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Przegląd polityczny. 


Bńrakków 23 kwietnia. 


Według iaformacyj Montags Revue, rada mini- 
strów, która obradowała w piątek i w sobotę, roz- 
trząsała obok planu upaństwowienia kolei żela- 
znych także kwestyę cylejską. Minister Plener za- 
znaczyć miał w sposób silniejszy niż dotychczas 
stanowisko niemiecko-liberalnej partyi i domagał 
się podobno, aby żądania lewicy zostały uwzglę- 
dnione. Równocześnie wczorajsze wieczorne dzien- 
niki wiedeńskie zapowiadają , że -na posiedzeniu 
zjednoczonej lewicy, które się odbędzie dziś przed 
posiedzeniem Izby, oczekiwane są znaczące oświad- 
czenia ministra Plenera. 

Leon XIII wydał dawno zapowiadany list pa- 
sterski do ludu angielskiego. Londyński Times 
pierwszy ogłosił dosłowny tekst listu, który zwraca 
na siebie powszechną uwagę. Ojciec św. zaznacza 
na wstępie, że chciał dać sławnej rasie angiel- 
skiej dowód swojej szczerej miłości i że pragnie 
gorąco, aby jego usiłowania popchnęły naprzód 
wielkie dzieło jedności chrześciaństwa. List apo- 
stolski powołuje się w dalszym ciągu na dowody 
miłości Stolicy św. dla Anglii od czasów Grze- 
gorza Wielkiego, chwali starania Anglii około roz- 
wiązania kwestyi socyalnej, wychowania religij- 
nego, dzieł dobroczynnych, spoczynku niedzielnego 
i powszechnego poszanowania Pisma św.,.przy- 
pomina różne objawy potęgi i zasobów narodu 
angielskiego i wykazuje, że usiłowania mężów 
stanu i osób prywatnych nie odniosą pełnego 
skutku bez modlitw i bez błogosławieństwa Bo- 
żego. Leon XIII stwierdza następnie konieczność 
jedności pomiędzy tymi, którzy wyznają wiarę 
chrześciańską, dla obrony przeciwko postępowi błę 
dów nowożytnych. Z zadowoleniem podnosi 0J- 
ciec $w., że istnieje pewna liczba towarzystw reli- 
gijnych i cichych, które pracują w myśl pojedna- 
nia Anglii z Kościołem katolickim. Namiestnik 
Chrystusowy zwraca się z równą miłością do 
wszystkich Anglików bez względu na ich wyzna- 
nie i przyzywa ich ku sobie. W tej sprawie liczy 
Leon XIII na pomoc katolików angielskich, a 
wszystkim Anglikom, którzy odmówią dołączoną 
do listu modlitwę do Najśw. Maryi Panny, udziela 
300 dni odpustu. 

Oprócz artykułu wstępnego o traktacie japoń- 
sko-chińskim, którego treść podaliśmy wezoraj, 
zamieszcza Nowoje Wremia drugi artykuł w tejże 
kwestyi pod tytułem: „Co dla nas jest niezbę- 


dnem?* Warunki pokoju Chin z Japonią — pisze 


Nowóje Wremia — ogłoszone i znaczenie ieh dla 
interesów Rosyi na dalekim Wschodzie zupełnie 
jasne. Nasze posiadłości na pobrzeżach Oceanu 
Spokojnego, oddalone od metropolii ogromną prze 
strzenią, staną się dla nas niezwykłym ciężarem, 
jeżeli obrona ich granie będzie od nas wymagać 
takichże starań i takichże wydatków, jak granice 
europejskie. A nastąpi to niechybnie, jeżeli port 
Arthur pozostanie w rękach Japończyków. Miłość 
własna narodowa, nadzieje na przodownictwo 
w wielkiej walce rasy żółtej przeciwko białej, 
walce, której sztandarem powiewają Japończycy 
od początków tej wojny, zmuszą Japończyków do 
użycia wszelkich możliwych środków, aby port 
Arthur zamienić na pewien rodzaj Gibraltaru na 
naszej drodze komunikacyjnej z naszemi posiadło- 
ściami, położonemi nad Oceanem Spokojnym w Sy- 
beryi. Przez tę twierdzę zajmą oni silne stanowi- 
sko na tyłach Chińczyków i każą im tak tańczyć, 
jak im Japonia zagra. Rzeczą jest charakterysty- 
czną, iż Japończycy na samym początku wojny 
wysunęli się znacznie naprzód i odcięli teatr wojny 
od północy, rzuciwszy na nasze pogranieze korej- 
skie korpus obserwacyjny i zająwszy wpierw port 
Arthur, zanim przeszli do oblężenia Wei-hai-weinu. 


Im chodziło oczywiście o zabezpieczenie się przed 


interwencyą Rosyi, którą oni przeczuwali i któ 


rej się obawiali. Aby ta ostatnia wojna nie była 
wojną przeciwko naszym interesom, rzeczą jest 
konieczną, żeby na półnoenem pobrzeżu zatoki 
Peczil ani jedna piędź ziemi nie dostała się Ja- 
pończykom. Niech oni biorą sobie, jaką chcą kon- 
trybucyę i jakie chcą wyspy, niech wcielają Wei- 
hai-wei , 
na dalekim 
kwadratowych ziemi na półwyspie Liatong W rę- 
kach Japonii będzie raną w naszym 
której dotkliwość polega nie na jej roz 
lecz na samem jej położeniu i wcześniej lub pó- 
Żniej wymagać będzie likwidacyi, — 
kwestya Liatongu nie załeży--bynajmniej od 40 
stopniowej szerokości północnej, jak to określa 
traktat japońsko chiński. ) ) 
dla nas kompromisów i niepewności. Czy Japoń 
czycy zaczną gospodarować na tym półwyspie 
wyżej na północy lub niżej na południu o 40°, 
dla nas wsżystko jedno. 
wyspie Liatong będzie w nich budzić i podtrzy- 
mywać zawiść i nieprzyjażh ku 1 
silnej, aby się oni nie obawiali, iż wcześniej lub 


wszystko to nie budzi obaw wojennych 
Wschodzie. Lecz nawet kilka stóp 


organizmie, 
rozmiarach, 


Dlatego 
Na tym punkcie niema 
Ich obecność na pół- 


Rosyi, zanadto 


później ten punkt traktatu Chin z Japonią przyj- 


dzie nam okupić takiemi ofiarami, których nawet 


w przybliżeniu nie można sobie przedstawić. Ofiar 


tych należy unikać i uwolnić i siebie i Japoń- 


czyków od tej nieprzyjażni, która będzie jedna- 
kowym hamulcem, zarówno dla nich, jak i dla nas. 

Z Tokio nadchodzi tymczasem niespodziewana 
wiadomość, że traktat pokojowy pomiędzy Chi 
nami a Japonią uzyskał już formalną obustronną 
ratyfikacyę. Tem nadzwyczajny pośpiech w for 
malnościach, które, jak liczono, miały potrwać 


jeszcze przez kilka tygodni, jest nowym dowodem 


niezwykłej zręczności dyplomacji japońskiej i 
zmienia znacznie sytuacyę polityczną. Europa 
stoi już wobec faktu dokonanego. Udaremnienie 
preliminaryów przedstawiało się znacznie łatwiej, 
niż obalenie traktatu, który ma już pełną ważność. 
W razie jeżeli pomimo tego mocarstwa europej- 
skie zdecydują się na akcyę przeciwko trakta- 
towi, charakter tej akcyi będzie musiał być da- 
ieko poważniejszy i daleko groźniejsze będzie 
mógł za sobą pociągnąć skutki. 


Korespondencya „Czasu! 


Berlin 21 kwietnia. 
G) Uroczystości w Friedrichsruh mają się ku koń- 


lcowi; zapowiedziane są jeszcze wprawdzie. depu- 
tacye nowożytnych amaązonek z Poznania,. które 
"potrzebują pokrzepienia swego niemieckiego du- 


cha w walce z polonizmem — antysemitów sa 


skich, „starych burszów* i kilka innych równie 
interesujących; ale kulminacyjny punkt zapału już 
|przeminął, a krzykliwa rzesza bismarckowskich 


wielbicieli oddaje się rozpamiętywaniu różnych 
mów i sentencyj swego arcymistrza. Wkrótce za- 
panuje w dawnym hotelu, przerobionym na rezy- 


dencyę ex-kanclerza, ta sama głucha cisza, która 
tam trwała przez lat blisko trzy, odkąd łaska ce- 


sarska odwróciła się od księcia Bismarcka. Rea- 
sumując wrażenie tych wszystkich festynów, prze- 
mówień, adresów, pochodów i innych podobnych 
demonstracyj i zastanawiając się nad ich charak- 
terem, łatwo dojść do przekonania, że pochodziły 
one wszystkie od jednej i tej samej warstwy spo- 
łecznej. Kult Bismarcka szerzy się w Niemezeeh 
wyłącznie pomiędzy zamożniejszem mieszczaństwem, 
które słusznie, czy niesłusznie, widzi w ex kancelerzu 
paladium swoich przywilejów i sprawcę swej ma- 


teryalnej pomyślności. Szerokie masy ludności nie 


brały żadnego udziału w demonstracyach bismar- 
ckowskich, nie mówiąc już zupełnie o katolikach, 


którzy się od nich całkowicie usunęli. Natomiast 
cała ta klasa ludzi, których w Niemczech . malo- 


wniczo nazywają filistrami i którzy stanowili za- 
wsze główne oparcie dla Bismarcka, czciła swego 


patrona według najlepszej wiedzy, to znaczy: bar- 
dzo hałaśliwie i dość niezgrabnie. Wszystkie te 
specyficznie „biirgerskie* manifestąacye, nie mogły 
oczywiście obudzić powszechnego zapału w naro: 
dzie niemieckim, tem bardziej, że popularność głó 
wnego ich bohatera jest nader wątpliwa; nawet 
znana uchwała parlamentu nie obudziła żadnego 
poruszenia. Wprawdzie bismarekowska prasa, która 
przy tej sposobności Z brutalnością właściwą swe- 
mu mistrzowi, obrzuciła parlament grubiańskiemi 
obelgami, twierdziła uporczywie, że „burza obu- 
rzenia“ przejdzie całe Nienzzy — przepowiednia 
ta jednak okazała się zupełnie fałszywą. „Burza 
oburzenia“ nietylko się nie zerwała, ale przeci- 
wnie naród, o ile miał do tę50 sposobność, za- 
twierdził postanowienie swych reprezentantów. 
W ostatnich właśnie dniach, wśród najgorętszych 
demonstracyj w Friedrichsruh, odbyły się w dwóch 
okręgach wybory uzupełniające do parlamentu; 
w Passau kandydat centrum pokonał wszystkich 
swoich przeciwników ogromną większością gło- 
sów; w Eisenach kandydat wolnomyślny otrzymał 
większość względną i nie ulega wątpliwości, że 
zwycięży przy wyborze ściślejszym. Przeciwnie, 
kandydaci narodowo liberalni czyli bismarekowscy, 
otrzymali daleko mniej głosów, niż przy wybo- 
rach powszechnych. Oba te przykłady świadczą 
niezbicie, że gdyby parlament został rozwiązany 
po znanej depeszy cesarza do Bismarcka, stron- 
nietwa, które nie wzięły udziału w bismarckow- 
skim obchodzie, odniosiyby świetne zwycięztwo. 
To też narodowo-liberalni zaniechali już zamiaru 
podniesienia hasła wyborczego „xa Bismarckiem !“ 
i wynależli sobie inne, cokolwiek szersze i sto. 
sunkowo popularniejsze. 

Nie czas jeszcze rozbierać dokładnie elaborat 
komisyi parlamentu, zawierający zmieniony pro- 
jekt ustawy przeciwko „stronnietwom przewrotu. “ 
Można jednak zauważyć, że określenie pojęcia 
przewrotu jest niezmiernie trudne, i że pomimo 
wszelkich usiłowań komisyi, w jakiejkolwiek for 
mie ustawa zostanie uchwaloną, będzie ona zawsze 
wyjątkową i elastyczną, czyli otworzy szerokie 
pole dla administracyjnych nadużyć. Rząd chciał 
mieć w Umsturzvorlage broń, któraby mu po- 
zwalała nietylko rzeczywisty przewrot stłumić, ale 
także polityczną opozycyę poskromić. — Dlatego 
propozycye rządowe zwracały się głównie prze- 
ciwko tak zwanym politycznym przestępstwom i 
odnosiły się przeważnie do obrony państwowych 
i monarchicznych urządzeń. Natomiast komisya, 
nie chąc iść za myślą rządu, przerobiła ustawę 
w duchu obrony społeczeństwa, wprowadzające do 
projektu surowe postanowienia przeciwko agiiacyi, 
zmierzającej do obalenia rerigii i rodziny. Nie 
chcemy się wdawać w rozstrzygnięcie kwestyi, o 
ile obrana droga była odpowiednią, i czy w ogól- 
ności zbyt silna iogerencya państwa nie osłabia 
czasami siły odpornej społeczeństwa, ale w każ 
dym razie zamiary komisyi były jak najlepsze, a 
uchwalony przez nią projekt był tem użyteczniej- 
szy, że skupił około siebie dwa stronnictwa, sta- 
nowiące przeważną większość parlamentu. Tym- 
czasem prasa liberalna dopatrzyła się w uchwa- 
łach komisyi zamachu na wolność sumienia, na 
swobodę nauki i rozpoczęła najgwałtowniejszą 


dzienniki tego kierunku przepełnione są artyku- 
łami o „klerykalnej* Umsturzvolage i wzywają 
rząd do stanowczego odrzucenia zmian, projekto- 
wanych przez komisyę. Duch protestancko-bezwy- 
znaniowy wystąpił na jaw w dawnej sile, przera- 
żony wzmożeniem się wpływu katolickiego stron- 
nictwa, a korzystając z zamętu, jaki panuje w sfe: 
rach rządowych, pragnie narzucić się opinii publi- 
cznej i sferom decydującym, jak za czasów szkol- 
nego projektu Zedlitza. 

Los ustawy jest wątpliwy; niewiadomo miano- 
wicie, jak się zachowa wobec niej Koło: polskie; 
to tylko pewna, że w razie jej odrzucenia rząd 
będzie zmuszony uciec się do niebezpiecznego eks- 


DZIWNY WYPADEK 
Bra Jekyll i Mra Myde. 
NOWELLA 

(4) przez 


Roberta Ludwika Stevensona. 
—PUBE 


(Ciąg dalszy). 


ROZDZIAŁ V. 
List. 


Póżno wieczorem tego samego dnia, Utterson 
stanął przed domem doktora Jekylla; Poole wpu 
ścił go natychmiast i poprowadził przez podwó- 
rze, gdzie niegdyś był ogród, do budynku, który 
zwykle nazywano Jaboratoryum, albo też salę sek- 
cyjną. Jekyll kupił ten dom od sławnego chirurga, 
a ponieważ sam więcej zajmował się chemią niż 
anatomią, więc porobił pewne zmiany w tylnej 
części domu. Adwokat znajdował się tu po raz 
pierwszy, przyglądał się więc z zajęciem brudne 
mu budynkowi bez okien, i Z niemiłem uczuciem 
przeszedł przez pustą aulę, niegdyś pełną słucha- 
czy, a dziś cichą i opuszczoną. Na stołach było 
pełno przyborów chemicznych, retort, tyglów itp., 
a na podłodze stały skrzynie i słoma do pako- 
wania; światło wpadało przez szklanną kopułę. 
W przeciwnym końcu sali były schody, prowa 
dzące do drzwi, obitych zielonem suknem; przez 
nie wszedł Uttergon do gabinetu doktora. 

Był to duży pokój; szeregi oszklonych szaf stały 
wokoło ścian, a jedno zakratowane okno wycho- 
dziło na podwórze. Na kominku płonął ogień, 
w pobliżu stała zaświecona lampa; doktor Jekyll 
siedział blady i chory. Nie powstał na powitanie 
gościa, tylko wyciągnął ku niemu rękę i zmie- 
nionym głosem poprosił, żeby usiadł. 


Doktor wstrząsł się cały. 

— Słyszałem krzyki na placu — odpowiedział — 
usłyszałem je z jadalnego pokoju. 

— Pozwól mi powiedzieć jedno słowo — rzekł 
adwokat. — Carew był moim klientem, i ty nim 
także jesteś, chciałbym, żebyś mi wszystko po- 
wiedział. Przypuszczam, że nie byłeś do tego sto- 
pnia szalonym, żeby go ukryć? 

— Przysięgam na Boga — zawołał doktor — 
przysięgam, że go już nie będę widział. Na ho 
nor ci przyrzekam, że jak długo żyć będę, nie 
chcę mieć nic więcej z nim do czynienia. Wszyst- 
ko się skończyło. Zresztą nie potrzebuje on mojej 
pomocy, znam go lepiej niż ty; w tej chwili jest 
zupełnie bezpieczny, przepadł bez wieści, przeko- 
nasz się. 

Adwokat słuchał zasępiony; nie podobało mu 
się gorączkowe zachowanie przyjaciela. 

— Jesteś bardzo pewny — rzekł — ze wzglę- 
du na ciebie daj Boże, żeby tak było. Gdyby sprawa 
poszła przed kratki, to i ty będziesz w nią wmie- 
szany. 

— Co do siebie jestem zupełnie spokojny — 
odparł Jekyll — mam do tego powody, których 
ci na razie nie mogę wyjawić. Możesz mi jednak 
udzielić rady eo do jednej rzeczy. Dostałem list 
od niego i nie wiem, czy go mam oddać policji. 
Dam go tobie, ty najlepiej osądzisz, jak należy 
postąpić w tym wypadku i ufam ci zupełnie. 

— Widocznie obawiasz się, żeby ten list nie 
naprowadził na jego ślad? — zapytał adwokat. 

— Niel — odparł — los Edwarda Hyde jest 
mi zupełnie obojętny, ja już z nim skończyłem. 
Myślałem tylko o sobie, wiem, że mi ten wypa- 
dek zaszkodzi w opinii publicznej. 

Utterson zastanowił się przez chwilę, dziwiło 
go to samolubstwo przyjaciela, a jednak lżej mu 
się zrobiło na sercu. 

— Dobrze, pokaż mi ten list — powiedział 


— Widzę, że wiesz o wszystkiem — zagadnął | w końcu. 


Utterson, skoro Poole wyszedł, 


Pismo było dziwne, bardzo proste, podpis zaś 


jest kierownikiem. Oprócz tego podniesiono prze- 


agitacyę przeciwko nowemu projektowi. Wszystkie 


perymentu rozwiązania Izby — jakkolwiek po- 
wszechne wybory mogą mu zgotować jeszcze do- 
tkliwszą klęskę. 

W Berlinie piszą i mówią wiele o sprawie ba- 
rona Hammersteina, redaktora konserwatywnego 
i antysemickiego dziennika Kreuz Ztg. Pewne 
tutejsze brukowe pisemko numieściło niedawno ko- 
respondencyę „z kół konserwatywnych*, w której 
zarzucono Hammersteinowi, że sprzeniewierzył 
znaczną kwotę z funduszów dziennika, którego 


ciwko niemu inne, niemniej dotkliwe zarzuty, do- 
tyczące jego prywatnego życia. Hammerstein we- 
zwał publicznie redaktora owego pisemka, aby 
wymienił nazwisko autora oskarżającego artykułu, 
a jednocześnie hr. Kanitz, prezes komitetu redak- 
cyjnego Kreuz Ztg, ogłosił deklaracyę, zaprzecza- 
jącą pogłoskom o jakiejś defraudacyi Hammer- 
steina. Tak stoi sprawa obecnie. Oskarżenia, pod- 
niesione przeciwko Hammersteinowi, należy przyj- 
mować bardzo ostrożnie, gdyż pochodzą one od 
jego politycznych przeciwników; z drugiej jednak 
strony w Berlinie dawno już krążyły głośne wie- 
ści o jakichś nieporządkach w kasie Kreuz Ztg. 
Prawdziwości tych wieści sprawdzić niepodobna, 
gdyż nawet gdyby nie były one zmyślone, stron- 
nictwo konserwatywne zasłoni niezawodnie jedne- 
go z swych najwybitniejszych członków, nie chcąc 
jego upadkiem siebie kompromitować. Jest to 
wogóle skandal miejscowy bez szerszego znacze 
nia. Większy cokolwiek interes budzi sprawa na- 
stępstwa trona w księstwie Lippe Detmold. 

Mało kto w Europie pamięta o istnieniu tego 
miniaturowego państewka, a już z pewnością nikt 
nie wie, że ostatni jego książę, Waldemar, który 
umarł przed dwoma miesiącami, nie pozostawił 
męskiego potomka, tylko brata, Aleksandra, cho 
rego umysłowo. Książę Waldemar był niezmiernie 
niepopularny w swoim kraju, a panowanie jego 
było urozmaicone ciągłemi nieporozumieniami z sej- 
mem detmoldzkim. Przed samą śmiercią sporzą- 
dził on testament, mianujący rejentem ks. Adolfa 
Schaumburg - Lippe, ożenionego z rodzoną siostrą 
cesarza Wilhelma II. Gabinet zataił śmierć księ- 
cia Waldemara, tak że ks. Adolf zdołał przyjechać 


do Detmold i objąć rejencyę, zanim ludność do- 


wiedziała się o zgonie panującego. W całym kraju 
powstało wielkie oburzenie na samowolny postę- 
pek księcia Adolfa, gdyż nie ulega wątpliwości, 
że książę Waldemar nie miał prawa ustanawiać 
rejenta bez zezwolenia sejmu. Oprócz tego wybi- 
tni prawnicy utrzymują, że ks. Schaumburg-Lippe 
nie ma wogóle żadnych praw do tronu Lippe- 
Detmold, gdyż najbliższymi agnatami ostatniego 
księcia są hrabiowie Biesterfeld. 

W końcu ludność księstwa obawia się, że rejen- 
cya księcia Adolfa jest tylko fazą przejściową do 
aneksyi księstwa przez Prusy, lub do osadzenia 
na tronie szwagra króla pruskiego. Słowem książę 
Adolf trafił na ogólną opozycyę, a sejm księstwa, 
zwołany dla wydania orzeczenia o stanie zdrowia 
księcia następcy tronu, Aleksandra , jednomyślnie 
uchwalił protest zarówno przeciwko testamentowi 
księcia Waldemara, jak i przeciwko rejencyi ks. 
Adolfa. Hrabiowie Biesterfeld przyłączyli się ró- 
wnież do protestu, a w prasie niemieckiej rozpo- 
ezęła się ogólna polemika, w której z wielkim za- 
sobem erudycyi rozbierane są prawa wszystkich 
pretendentów do tronu deimoldzkiego. Cała ta 
sprawa nadaje się w gruncie rzeczy jako wyborny 
temat do operetki, ma jednak także swą poważną 
stronę, odsłania bowiem usposobienie, jakie pa- 
nuje w Niemczech, nietylko dla Prus, ale także 
dla dynastyi wogóle. —  Niepopularność księ 
cia Schaumburg-Lippe podobno ztąd pochodzi, że 
jest szwagrem cesarza Wilhelma IL. Prócz tego 
prąd separatystyczny wzmaga się widocznie w ca- 
łej Rzeszy, a antagonizm pomiędzy Prusami a re- 
sztą państw związkowych nietylko nie zmniejszył 
się od 1860 roku, ale przybrał nawet drażliwszy 
charakter. 


Rzym 20 kwietnia. 


(W.) Dzienniki rozniosły już po świecie wiado- 


mość, że Ojciec św. konferuje obecnie ciągle z ko- 
legium kardynałów, nad sprawą zjednoczenia Ko- 
ściołów chrześciańskich. Wiadomość tę uzupełnić 
winienem uwagą, że Ojciec św. nie kryje bynaj- 
mniej przed sobą wielkich tradności, jakie ta do- 
niosła idea w praktycznem swem przeprowadzeniu 
przedstawia trudności o charakterze raczej poli- 
tycznym niż religijnym. Dzisiejsza epoka nie jest 
skłonna do wysuwania na pierwszy plan subtel- 


nych nieraz sporów i różnie dogmatycznych, a na- 
rody europejskie sposobniejsze są bardziej niź kie- 


dykolwiek do wyznawania prawdy. Punkt ciężko- 


ści całej sprawy spoczywa na przesądach i uprze- 
dzeniach odnoszących się do kwestyi supremacyi 
politycznej, uprzedzeniach bardzo głęboko zako- 
rzenionych. Wszystko zatem, co Leon XIII w tej 
sprawie robi, robi w tej myśli, że dokonywa dzieła 
przygotowawczego wyłącznie i że to dzieło może 
być urzeczywistnione gdzieś dopiero w późnej 
przyszłości, przez jednego z Jego następców. 
W tej nadziei pracuje wszakże Ojciec św. z ca- 
łym zapałem swojej gorliwej natury. 

W związku z tą kwestyą donoszę wam, że O. 
Tołstoj, który bawił w Paryżu a stamtąd wyje- 
chać miał do Rosyi, powrócił właśnie do Rzymu. 
Zapewniają, że miano mu udzielić zezwolenia na 
powrót do ojezyzny pod warunkiem, że memoryał 
przedstawiony przez niego cesarzowi Mikołajowi 
nie będzie wcale ogłoszony. Na nieszczęście, nie 
wiem już, jakim sposobem memoryał został gdzieś 
wydrukowany. Wywołało to niezadowolenie rządu 
rosyjskiego i cofnięcie zezwolenią na powrót O. 
Tołstoja. Opublikowanie memoryału drażniło pe- 
wne umysły najbardziej przez to, że niektóre 
ustępy tego memoryała zawierały uczucia znacz- 
nej części biskupów prawosławnych. Uczucia te, 
o ile w memoryale O. Tołstoja zostały przedsta- 
wione, byłyby przychylne dla idei połączenia się 
z Kościołem rzymskim. Zapewniają tymczasem, 
że O. Tołstoj odrzucił prawosławie i został du- 
chownym katolickim. 

Przechodząc do innego tematu, wspomnieć mu- 
szę o interesującej koła watykańskie kwestyi ob- 
sadzenia stanowiska ustępującego nuncyusza pa- 
pieskiego w Belgii msgra. Nava. Do tej chwili 
niema pod tym względem nie zdecydowanego. 
Wymieniano nazwisko msgra. Rinaldiniego, któ- 
rego wybitne zdolności są niewątpliwe; są to jed- 
nak tylko domysły, niemające pewniejszych pod- 
staw. Msgr. Nava pozostanie w każdym razie 
w Brukseli aż do końca pażdziernika. Byłby tam 
prawdopodobnie został jęszcze dłużej, albo zostałby 
potem powołany na stanowisko nuncyusza w Pa- 


ryżu, gdyby nie Catania, której dyecezyanie tak- A 


gorliwie prosili Ojca św., aby im magra. Navę 
dał za arcybiskupa, że Leon XIII przez wrodzoną © 
dobroć serca ostatecznie ustąpił. Drugą kwestyą, 
omawianą żywo w Watykanie jest wybór następcy 
msgra. Ferraty w Paryżu. Msgr. Ferrata zostanie 
bowiem najprawdopodobniej powołany na kardy- 
nała na konsystorzu sierpniowym, albo grudnio- 
wym. Będzie to wybór bardzo trudny, ponieważ 
stanowisko w Paryżu wymaga człowieka bardzo 
inteligentnego i czynnego, któryby: mógł godnie 
zastąpić obecnego nuncyusza. Msgr. Ferrata miał 
niejednokrotnie sposobność złożyć wybitne do- 
wody taktu i zręczności w chwilach bardzo tru- 
dnych; chwile takie zapewne nieraz jeszcze po- 
wtarzać się będą. Ster rządu francuskiego pozo- 
staje ciągle jeszcze w rękach sekciarzy, którzy 
nie chcą widzieć tego, co widzą już dzisiaj wszyst- 
kie inne rządy, nie wyjmując włoskiego, że mia- 
nowicie prześladowanie Kościoła jest właściwie 
prześladowaniem zwróconem przeciwko nim sa- 
mym. Ale Francya jest dzisiaj w innym i wa- 
żniejszym zakresie zaślepiona tak samo, jak była 
nią w roku 1870 w zakresie militarnym. W ka- 
żdym razie cierpliwość Leona XIII zaczyna się 


słowach, że dobroczyńca jego, doktor Jekyll, któ- 
remu niewdzięcznością płacił za niezliczone łaski, 
nie potrzebuje się o niego obawiać, jest bowiem 
zupełnie bezpieczny i na pewne zdoła umknąć. 
Na adwokata list ten dobre zrobił wrażenie, sto: 
sunek ten w lepszem przedstawiał się świetle, niż 
się tego spodziewał, wyrzucał sobie teraz swoją 
podejrzliwość. | 

— (zy masz kopertę? — zapytał. 

— Spaliłem ją — odpowiedział Jekyll — zro- 
biłem to: zupełnie bezmyślnie. Ale nie było znaku 
pocztowego, bo list przyniósł posłaniec. 

— (zy mogę go zatrzymać do jutra? — za- 
pytał Utterson. 

— Zrób co chcesz, zupełną zostawiam ci swo- 
bodę — brzmiała odpowiedź. 

-— Dobrze, namyślę się — odrzekł adwokat. — 
A teraz jeszcze jedno pytanie; wszak to Hyde 
podyktował ci tę klauzulę o zniknięciu w twoim 
testamencie ? 

Lekarz pobladł śmiertelnie, zacisnął usta i tylko 
skinął głową. 

— Wiedziałem, że tak jest — rzekł Utter- 
son. — Miał zamiar cię zamordować. Uniknąłeś 
wielkiego niebezpieczeństwa. 

— Tak i dał mi dobrą naukę — odpowiedział 
doktor poważnie. — Boże mój i to jaką jeszcze! — 
jęknął, zakrywające twarz rękami. 

Adwokat, wychodząc, przemówił kilka słów do 
kamerdynera, a w końcu zapytał: Poole, kto 
przyniósł dziś rano list? 

Poole powiedział stanowczo, że prócz poczty nie 
dziś nie odbierał dla pana, z poczty zaś nie było 
żadnego lista, tylko same cenniki. 

Zatrwożyło to adwokata. Widocznie list dostał 
się przez laboratoryum do domu, a może nawet 
był napisany w gabinecie; należało więe postę- 
pować ostrożnie. i 

Chłopcy z gazetami tymczasem krzyczeli ochry- 
płemi głosami po ulicach: Osobna odbitka! 


| wyraźny: Edward Hyde; donosił on w krótkich 


straszne morderstwo spełnione na osobie członka 
parlamentu ! 

_'To była pogrzebowa mowa jednego klienta 
Uttersona, a drugi, kto wie, czy nie pogrzebie 
uczciwego nazwiska w tej samej sprawie. 

W każdym razie położenie Uttersona było tru- 
dne, a choć z natury stanowczy, w tym wypadku 
pragnął dobrej rady. Wprost nie mógł jej zasię- 
guąć i postanowił pośrednio postarać się o nią. 

Chwilę później siedział przy kominku, a Mr. 
Guest, najstarszy jego dependent, naprzeciw niego, 
w należytej odległości od ognia; na stoliku stała 
butelka starego wina, które już bardzo dawno nie 
widziało światła słonecznego i spoczywało długie 
lata w piwnicy adwokata. Mgła jeszcze zalegała 
ulice, lampy paliły się dalej, ale mimo tej szarej 
zasłony, życie stolicy toczyło się swoim trybem. 
Jasny płomień ognia mile oświetlał pokój, a wino, 
wyhodowane na słonecznem południu, miało roz- 
prószyć mgłę londyńską. Adwokat rozwegelił się 
powoli; Mr. Guest posiadał zupełne jego zaufanie, 
był nieraz u Jekylla za interesami i zapewnie 
wiedział o istnienin Edwarda Hyde, jak i o tem, 
że tak często u doktora przesiadywał. Mógł ztąd 
robić rozmaite wnioski, czyż więc nie lepiej było 
mu pokazać list, który poniekąd wyjaśniał całą 
tajemnicę? A ponieważ (Quest miał wielką bie- 
głość w rozpoznawaniu pism, więc może będzie 
mu przyjemnie, jeśli mu list da obejrzeć. Na ra- 
dzie jego było moźna polegać, a czytając list, za- 
pewnie nie omieszka zrobić jakiej uwagi, która 
mogłaby być wskazówką dla Uttersona, jak ma 
w tym wypadku postąpić. 

— To zamordowanie sir Danversa Carew, to 
przecież strasznę — zagadnął. 

— A tak, publiczność jest nadzwyczaj wzbu- 
rzona — odpowiedział Guest. — Morderca był 
widocznie obłąkany. 

— (o pan o tem myśli? — mówił dalej Utter- 
son. — Mam tu list napisany przez niego, do tej 
pory mie wiem, co mam z nim zrobić, Ale proszę 


pamiętać, że to ścisła tajemnica. Cała ta sprawa 
jest brzydka. Oto własnoręczne jego pismo. 

Guest z żywością usiadł natychmiast przy stole 
i zaczął się listowi pilnie przypatrywać. — Nie 
wygląda na pismo waryata, w każdym razie jest 
niezwykłe. 

— Bo też i autor nie jest zwykłym człowie- 
kiem. 

W tej chwili służący wszedł z listem. 

— Czy to od doktora Jekylla ?— zapytał Guest. - 
Zdaje mi się, że to jego pismo. Zapewne jakiś 
urzędowy interes? | 

Nie, tylko zaproszenie na obiad. Czy chcesz 
pan zobaczyć ? ; 

— Proszę na chwileczkę. Dziękuję panu. — 
Guest położył oba listy na stole przed sobą i za- 
czął je pilnie porównywać. o 

— Dziękuję panu — rzekł po chwili — bardzo 
zajmujący autograf. 

Nastała chwila milczenia. Utterson wahał się 
chwilę, w końcu rzekł nagle: — Dlacżego poró- 
wnywałeś pan te listy ? 

„= Bo zachodzi między nimi szezególne podo- 
bieństwo — odpowiedział zapytany — oba pisma 
są pod pewnymi względami identyczne, różnią się 
tylko kierunkiem. ; 

— To dziwna rzecz — rzekł Utterson. 

— A tak, rzeczywiście bardzo uderzająca — 
odparł Guest. 

— Niech pan zachowa to w tajemnicy — dodał 
adwokat. po 

— Ależ naturalnie, pojmuję to zupełnie — od- 
powiedział Guest. 

Zaledwie Mr Utterson znalazł się sam w po- 
koju, zaniósł list do szafy, zamknął ją i odtąd 
list już tam spoczywał. . 

— Henryk Jekyll sfałszował list, żeby obronić 
mordercę — rzekł sam do siebie. 


— 
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wyczerpywać i nie byłoby nie dziwnego, gdyby 
ją stracił zupełnie, a wtedy należałoby oczekiwać 
= rzeczy poważnych. 

Przyjazd króla Belgijskiego do Włoch odświe- 
|. żył pogłoski o małżeństwie księcia Neapolu z księ- 
= żniezką Klementyną. Nie wiem, ile w tych po- 

głoskach jest prawdy. Ponieważ jednak mówią, 
że Papież obecnie sprzyja temu małżeństwu, jak- 
kolwiek kilka lat temu zajął wobec niego zupeł- 
nie inne stanowisko, mam obowiązek oświadczyć 
w sposób jaknajbardziej pewny, że Ojciec św. 
nie wyrażał wcale zdania swojego o tem małżeń- 
stwie i że nigdy nikogo nie posyłał do Belgii, 
-= ażeby zerwać negocyacye, które były prowadzone 
= dawniej pomiędzy Kwirynałem a królem Le- 
-~ opoldem. e 
Kończąc, notuję jeszcze, że dotychczas nie nie 
wiemy pewnego o terminie najbliższych wybo- 
rów politycznych. Zdaje się, że p. Crispi sam 
wątpi dotychczas w powodzenie i chciałby zy- 
skać na opóźnieniu całej sprawy. Podobno król 
pracuje nad ułagodzeniem opozycji, którą pro- 
wadzi przeciwko p. Crispiemu p. Rudini; ale 
prawdopodobnie będą to stracone zachody. — 
Wrażenie jest takie, że gdyby nawet p. Crispi 
tryumfował przy wyborach, dzięki naciskowi rzą- 
- dowemu, będzie dla niego niepodobieństwem utrzy- 
_ mać się długo przy władzy. Utrzymują wprawdzie, 
że w ostatecznym razie zamierza on na nowo roz: 
= wiązać Izbę, ale trudno przypuścić, aby król przy- 
stał na grę tak niebezpieczną. Eg 


Rada państwa. 


Wczorajsze depesze biura korespondencyjnego 
streściły przemówienie ministra handlu Wnrm- 
branda, wypowiedziane na posiedzeniu komisyi 
budżetowej, a zawierające zapowiedź przerwy, jaka 
ma nastąpić w akcyi około upaństwowienia kolei 
żelaznych. 

Bezpośrednio po mowie ministra zabrał głos 
dep. Beer. Mowca zaznacza, że wywody ministra 
nie wystarczają, aby przekonać o ważności wiel 
kiej akcyi. W każdym razie należy rozprószyć 
wątpliwości wielorakiego rodzaju. Pierwotna myśl 
ministra, aby przedewszystkiem nabyć kolej Pół: 
nocną, była zupełnie usprawiedliwiona. Ażeby je 
dnak wydać sąd o całej akcyi kolejowej, należy 
znać przedewszystkiem cenę, za jaką kolej ma 
być nabyta. Niemniej ważną jest kwestya, jak 

= wysokie będą wydatki na inwestycye. Szczegól- 

= miej doniosłym jest wpływ przejęcia tej linii na 

kwestyę walutową, i byłoby rzeczą pożądaną znać 

pod tym względem zdanie ministra handlu. Do- 

~ tychczasowa polityka taryfowa nie przejmuje mó- 

wey podziwem. Jakkolwiek zasadniczo nie można 

się sprzeciwiać dążeniom rządu, aby upaństwo- 

wienie prowadzić w dalszym ciągu na większą 

skalę, te jednak rząd powinien pamiętać o tem, 

że uzyska zatwierdzenie parlamentu dopiero wów- 

= czas, jeżeli warunki tej akeyi będą korzystne. 

W przeciwnym razie rząd musi być przygotowany 

na wielkie walki, a może nawet i na klęskę. Naj- 

racyonalciej byłoby, gdyby minister handla ogra- 

- niczył się na razie do upaństwowienia kolei pół- 

nocno-zachodniej, a ewentualnie kolei południowej 

bez wielkiego obciążenia państwa, dalszą zaś ak- 
cyę pozostawił przyszłości. 

Dep. Menger oświadcza, że dopóki Izba nie 
będzie miała przed sobą całego planu, wydanie 
opinii jest niemożliwe. Upaństwowienie leży w in 

 teresie jednolitego systemu kolejowego. Obok wiel- 

kich planów nie należy zapominać o bndowie sieci 
kolei lokalnych. Mówca występuje za kolejami 
lokalnemi na Szląsku. 

Dep. Fux upomina, aby wskutek manipulacyj 
= giełdowych, albo artykułów pewnej części prasy 
= nie zachwiać się w programie upaństwowienia. 
~ Mówca ufa w roztropność i energię rządu i wy- 
= raża przekonanie, że wielkie kapitały, których się 

wszyscy lękają, nie wywrą wpływu na parlament 
i na rząd. 

Minister handlu Wurmbrand zaprzecza prze 
 dewszystkiem temu, jakoby chwilowo mniej po- 
myślny stan bilansu handlowego oddziaływać 
miał na kolejowy ruch frachtowy, którego wzrost 
wyraźnie się okazuje w postępujących dochodach 

transportowych kolei prywatnych. Minister oma- 
wia zasady ustroju taryfowego i związek polityki 
~ taryfowej z polityką handlową, której jednolite 
stosowanie stanowi z drugiej strony główny mo- 
tyw upaństwowienia. Przechodząc do kwestyi ceny 
 wykupna, wyjaśnia minister decydujące w tym 
kierunku, ze stanowiska obowiązkowego czuwania 
= nad interesem państwowym, punkty widzenia oraz 
= zbija wyrażoną wątpliwość co do energicznego 
= wykonywania państwowego prawa nadzoru nad 
kolejami prywatnemi, które mają być upaństwo- 
wione. Administracya państwowa miała bardzo po- 
myślny wpływ na zarząd ruchu kolei. Zadna 
z upaństwowionych kolei nie zawiodła się w na- 
dziejach na administracyi państwowej pokłada- 
nych. Jeżeli ogólny wynik kolei państwowych jest 
mniej znaczny, należy to przypisać okoliczności, 
że przy kolejach państwowych budowane być mu- 
szą zawsze nowe linie bez względu na handlowy 
punkt widzenia, a jedynie z wyższych państwo- 
wych względów. Minister wskazuje na postępu- 
jące opadanie stopy procentowej i oświadcza, że 
~ jest rzeczą niesłuszną pojmować: wielką akcyę 
__ upaństwowienia, jako akcyę sprzyjającą kapitali- 
zmowi. Przez upaństwowienie kolei potęga kapi- 
tału traci właśnie po części swój grunt. Samo 
przez się rozumie się, że tak wielka akcya, jak 
ta, która jest zamierzona, tylko wówczas będzie 
mogła być przeprowadzona, gdy minister będzie 
pewny intencyj parlamentu. 

Dep. Hallwich stwierdza, że dyskusya przy- 
czyniła się do wyjaśnienia obecnej sytuacyi. Ża- 
sadnicza wszelako kwestya: koleje państwowe czy 
prywatne — nie została jeszcze zamknięta. Mowca 
podnosi wysokie znaczenie taryfowego zwierzchni- 
ctwa państwa dla ułatwienia konkurencyi i umo- 

= żliwienia poparcia pewnych gałęzi przemysłu. Kto 

' pochwala taką politykę taryfową, musi mieć zau- 

= fanie do rządu i popierać zasadniczo upaństwo- 

wienie kolei. W końcu wnosi mowca rezolucyę, 

wzywającą rząd, aby urzędnicy upaństwowionych 

kolei otrzymywali całkowite pensye i rangę, od- 
powiadającą ich poborom. 

Prezydent kolei państwowych Biliński przed- 
stawia oryanizacyę zaopatrzenia urzędników ko- 
lejowych na wypadek starości i organizacyę ko- 
lejowego urzędu obrachunkowego. Wobec wywo: 
dów Kaizla, jakoby nowa organizacya administra- 
cyi kolei państwowych była potrzebna, podnosi 

~ mowca, że przykład Prus nie będzie i nie może 
być naśladowany. Dyrekcye ruchu kolei państwo- 
wych posiadają znacznie większy zakres działania 
niż inne władze krajowe, Zakres ten został po- 


większony we własnym interesie kolei. Mowca 
roztrząsa zasady postępowania przy upaństwowie- 
niu kolei. Każdy urzędnik otrzymuje wezwanie do 
oświadczenia się, czy chce podlegać pragmatyce 
służbowej kolei państwowych czy też regulamino- 
wi kolei, przy której dotychczas służył. Dalej o- 
mawia prezydent sprawę systemizowania posad 
przy kolejach państwowych. Niesłusznem jest twier- 
dzenie, jakoby awans był nieograniczony. Protek- 
cya jest wykluczona. Na posady są rozpisywane 
konkursa i otrzymać je może każdy, kto posiada 
odpowiednie kwalifikacye, o ile zaś szczególne 
kwalifikacye nie są wymagane, rozdawane są po- 
sady według rangi starszeństwa i czasa służby. 
Zarząd kolei troszczy się również o stabilizacyę 
robotników. Od roku 1893 wydatki na płace i 
dodatki kwatęrunkowe wzrosły o 2'/ę miliona złr. 
Jest to najlepszy argument, dowodzący, że admi- 
nistracya kolejowa dba o dobro urzędników. 

Rozdział: „Zarząd centralny ministerstwa han- 
dlu* został uchwalony. 


zaś emigracyę przesiedlną, gdyż ruchowi zarob- 
kowemu nie można odmówić pewnych stron .do- 
datnich. Gdy jednak ruchu emigracyjnego niepo- 
dobna powstrzymać, pragnie Wydział krajowy 
przynajmniej złagodzić ujemne jego skutki, prze- 
dewszystkiem zaś, o ile to w jego mocy, ochro- 
nić emigrujących włościan od wyzysku za granicą 
i w kraju. Wedle zgodnych z różnych stron kraju 
wiadomości, ludność emigrująca bywa wyzyski: 
waną w kraju przez ajentów emigracyjnych i fak- 
torów głównie przy sposobności przekradania jej 
przez granicę, z powodu odmawiania przez wła- 
dze polityczne paszportów. Wydział krajowy wy- 
raził Namiestnictwu zdanie, że gdzie stoi na prze- 
szkodzie niespełniony obowiązek służby wojsko- 
wej, tam jest odmowa paszportn i przytrzymanie 
emigrującego zupełnie uzasadnionem; niejedno- 
krotnie jednak — zdaniem Wydziału krajowego — 
i bez tego powodu odmawiają władze powiatowe 
paszportów, a policya i posterunki żandarmeryi 
przytrzymują i zwracają do miejse przynależno- 
ści wychodźców, w mylnem przekonaniu, że w ten 
sposób da się ruch emigracyjny stłumić. Tymcza- 
sem, kto postanowił emigrować, szuka sobie dróg 
innych i oddaje się w opiekę przemytników fak- 
torów i ajentów, drogo tę opiekę przepłacając. 
Większą jeszcze szkodę ponoszą ci, co sprzedali 
już swe grunta i z resztką grosza, po spłaceniu 
długów i karty kolejowej, ewentualnie i przejazdu 
morzem, wyjeżdżają;. po przytrzymaniu ich bo- 
wiem, nie mają już *w kraju możności utrzymania 
się i oddają się na łaskę i niełaskę faktorów. 

Wydział krajowy upraszał tedy Prezydyum Na- 
miestnictwa o wzięcie pod rozwagę tej okoliczno- 
ści i wydanie odpowiednich poleceń podwładnym 
organom, oraz o polecenie żandarmeryi, by z całą 
energią w powiatach, dotkniętych gorączką emi- 
gracyjną, czuwała nad ajentami, którymi są naj- 
częściej karczmarze i chroniła lud wiejski przed 
wyzyskiwaniem. Wydział krajowy upraszał za- 
razem Prezydyum Namiestnictwa o zakomuniko- 
wanie mu wydanych przez nie zarządzeń, celem 
udzielenia analogicznych poleceń Wydziałom po- 
wiatowym. 

W celu uzyskania dokładnych informacyj o sto- 
sunkach emigrantów, odniósł się Wydział krajo- 
wy również do zarządów Towarzystwa polskiego 
„Zgoda* w Rio-Janeiro, Towarzystwa polskiego 
„Jedność“ w Rio-Janeiro i Towarzystwa polskie- 
go Dobroczynności w S. Paulo. 


Z Kowna 
piszą pod d. 15 b. m. do Dziennika Poznańskiego: 
Donoszę wam o kilku najnowszych rozporzą- 
dzeniach osławionego naszego gubernatora p. Klin- 
genberga. W ostatnim czasie p. Klingenberg po- 
lecił swoim podwładnym (t. zw. „sprawnikom* i 
„pristawom*), żeby nie stronili od duchowieństwa 
katolickiego, jak to było zaleconem jeszcze przed 
dwoma laty, przeciwnie, żeby odwiedzali probo- 
szczów i starali się utrzymywać z duchowieństwem 
bliskie, o ile można, stosunki. Bohater krożański 
boi się z jednej strony, żeby pomiędzy jego pod- 
władnymi i duchowieństwem katolickiem nie za- 
panowała pewna zażyłość i, co zatem idzie, żeby 
nie przyszło do złagodzenia chociażby w najmniej- 
szej rzeczy najeżonego najpomysłowszemi szyka- 
nami panującego systemu; zkądinąd jakże się mo- 
żna pozbyć dobrowolnie dogodnego sposobu kon- 
trolowania duchowieństwa nawet we własnym jego 
domu. 

Dalej, p. Klingenberg wszelkimi sposobami prze- 
szkadza stawianiu krzyżów na Źmudzi. Wiadomo, 
że za wstawieniem się b. zarządzającego dyece 
zyą żmudzką, X. biskupa Bereśniewicza, jeszcze 
za panowania Aleksandra II d. 1 grudnia 1878 r., 
wydanym był najwyższy ukaz, zadość czyniący 
pobożnemu zwyczajowi żmudzkiemu stawiania krzy- 
żów, pod warunkiem, żeby na krzyżach nie kła- 
dziono polskich napisów. Najwyższy ten ukaz jest 
kamieniem obrazy dla administracyi naszego kraju. 
P. Klingenberg każe więc podwładnym przestrze- 
gać, żeby nowe krzyże przynajmniej nie stawały 
przy drogach, bo to, mogłoby zapewne razić oko 
„oficyalnych figur“, odbywających częste prze: | 
jażdżki w interesie służbowym i dlatego krzyże, 
jako malum necessarium, mogą stać tylko o sześć 
sążni od drogi. A już tem bardziej nie wolno sta- 
wiać krzyżów żelaznych lub kamiennych, bo mo- 
głyby one na czas dłuższy zachować katolicki 
charakter kraju, tymczasem zaś ukaz o stawianiu 
krzyżów może być cofnięty, a wtedy drewniane 
krzyże powoli zgniją.) To też podezas ostatniego 
swego objazdu p. Klingenberg skwapliwie noto 
wał wszystkie kamienne lub żelazne krzyże, mianu- 
jąc je głośnem mianem „pomników“. Kiedy w je- 
dnej miejscowości p. Klingenberg zauważył koło 
cmentarza żelazny krzyż i zapytał, komu wysta- 
wiony ten „pomnik“, miejscowy ksiądz miał od- 
powiedzieć: „Jezusowi Chrystusowi“. 

Na mocy rozporządzenia tegoż Klingenberga, 
podwładne mu urzędy zaczęły przeszkadzać prak- 
tykowanemu od niepamiętnych czasów zwyczajowi 
zbierania podczas nabożeństwa w samym kościele, 
lub przy wyjściu z kościoła, kopiejkowych datków 
na światło, utrzymanie porządku w kościele i t. p. 
Obecnie niektórzy księża zostali przedstawieni do 
kary za zbieranie tych „skarbonkowych* składek. 
Tymczasem, o ile wiemy, w roku 1892 wydano 
rozporządzenie, wyraźnie określające prawo zbie 
rania składek pieniężnych w obrębie kościoła 
i cmentarza kościelnego. 

` Nareszcie z inicyatywy już samego wielkorządcy 
wileńskiego, Orżewskiego, spotkała w ostatnich 
czasach duchowieństwo katolickie dzika szykana 
ze strony zarządu pocztowego. Na czele tego za- 
rządu w Petersburgu pozostaje p. Bezak, znany 
polakożerca, ongi wielkorządca kijowski. Obecnie 
na przedstawienie Orżewskiego p. Bezak wydał 
rozporządzenie, żeby zarząd pocztowy nie przyj- 
mował bez opłaty od duchowieństwa katolickiego 
oficyalnej korespondencyi z łacińskimi napisami 
na pieczęciach kościelnych. Rozporządzenie to wy- 
dano najniespodziewaniej. Przez czas pewien ustała 
zupełnie korespondencya kościelna, albo szła, za 
opłatą, jak prywatna. Nareszcie konsystorz kato- 
licki widział się zmuszonym w miesiącu lutym 
b. r. wydać rozporządzenie do duchowieństwa, za- 
lecające zaopatrzyć się jak najprędzej w pieczęcie 
kościelne z napisami rosyjskimi dla koresponden- 
cyi oficyalnej, zatrzymując pieczęcie kościelne 
z łacińskimi napisami dla metryk i innych doku- 
mentów kościelnych. - 

P. Orżewskij ma jakoby zamiar w prędkim 
czasie zawitać na Żmudź. Może będzie i w Kro- 
żach ?! 


Kraków 23 kwietnia. 


— Publiczne doroczne posiedzenie Akademii 
Umiejętności odbędzie się w piątek 3 maja o godz. 
12 w południe w gmachu Akademii. Program posie- 
dzenia jest następujący: 

1) Zagajenie posiedzenia przez zastępcę protektora 
JE. Dra Juliana Dunajewskiego; 2) przemówienie 
prezesa Akademii Dra St. hr, Tarnowskiego; 3) spra- 
wozdanie sekretarza jeneralnego z czynności Akade- 
mii w roku ubiegłym i ogłoszenie nazwisk nowych 
członków ; 4) odczyt prof, Dra Władysława Abrahama 
p. t.: „Pierwszy spór kościelno-polityczny w Polsce ;* 
5) ogłoszenie nagród i konkursów. 

— Na restauracyę katedry na Wawelu złożyli 
w kancelaryi książęcobiskupiego Konsystorza za po- 
średnictwem X. dziekana kościoła WW. Świętych: 
X. prałat Starowieyski 20 złr., p. Henryk Dąmbski 
10 złr., X. Piotrowski proboszcz z Mogilan 5 złr., 
parafianie kościoła WW. Świętych 36 złr. 

— W Czytelni katolickiej polskiej zagai we czwar- 
tek 25 bm, o godz. 7 wieczór hr. Bronisław Laso- 
cki pogadankę: „O walce przeciwko socyalizmowi 
w Niemczech. * 

— Z teatru. W środę, po raz pierwszy w teatrze 
miejskim odegraną zostanie cztero-aktowa sztuka 
Marco Spada, będąca utworem głośnego dramaturga 
włoskiego Rovetty — autora dramatu Nieuczciwż. — 
Marco Spada przedstawiony przed dwoma laty po 
raz pierwszy w Medyolanie, obiegł potem wszystkie 
ważniejsze sceny włoskie. Jest to utwór realistyczny, 
dotykający stosunków dziennikarskich i arystokraty- 
cznych, napisany jędrnie z włoskiem temperamentem. 
Przekład dokonany został na zamówienie dyrekcji 
teatru miejskiego przez jednę ze zdolnych tłomaczek. 
Główne role grają p. Pankiewicz i p. Kotarbiński; 
inne ważniejsze role spoczywają w rękach p. Kożmin, 
pp. Śliwiekiego, Przybyłowicza, Solskiego i Grabo- 
wieckiego. Przedstawienie kończy się o godz. 9!/,. 

— Koło pań składa serdeczne podziękowanie pa- 
niom gospodyniom rautu na dochód budowy szkoły 
polskiej w Białej, za tak gorliwe zajęcie się urzą- 
dzeniem tegoż, pp. 'Trapszo i Kotarbtińskiemu za pię- 
kną deklamacyę, p. prof. F. Bylickiemu za koncer- 
tową grę na fortepianie, p. Robertowi Poseltowi za 
artystyczną grę na skrzypcach, p. Świerzyńskiemu 
za akompaniament, oraz tym wszystkim, którzy z ca- 
łym zapałem i gotowością spieszą zawsze z pomocą 
sprawie narodowej. 

— Krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej 
uzupełniło biblioteki 15 dawniej założonych bezpłat 
nych czytelń w gminach: Równe, Drohobyczka, Wro- 
canka, Osiek, Borzęcin, Wysoka, Cieklin, Babice, Po- 
tok, Wola Justowska, Bibice, Zelków, Mników, Tonie, 
Morawica. Ogółem przesłano celem uzupełnienia bi- 
blioteczek w tych ćzytelniach 790 tomów książek 
wartości 366 złr. RE 

— Mianowania i przeniesienia. Krajowa dyrek- 
cya skarbu we Lwowie zamianowała prowizorycznego 
kontrolora gorzelń Henryka Konckiego stałym kon. 
trolorem w IX klasie rangi. 

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła asystenta 
pocztowego Bronisława Brzuzę ze Stanisławowa do 
Lwowa. , 

— Dr Józef Wernicki został mianowany członkiem 
zarządu filii Banku hipotecznego w Krakowie. 

— Pożar. Wielka łuna nad Lwowem w stronie 
wschodniej zwiastowała mieszkańcom onegdaj wieczo- 
rem pożar w okolicy miasta. Telefoniczne doniesie- 
nie zawiadomiło straż pożarną, że płonie w Lesieni- 
cach za rogatką łyczakowską browar, dawniej Grunda, 
obecnie własność banku kredytowego, pod zarządem 
p. Ig. Russmana. Na miejsce wyruszył z ratusza je- 
den tren pożarny straży miejskiej, oddział straży 
ochotniczej, wiele osób ze Lwowa, oraz p. wicepre- 
zydent miasta Marchwicki i delegat Syroczyński, 
Sprawdzono, że pożar wybuchł w wozowni i w kró- 
tkim czasie, szerząc się z gwałtowną szybkością, 
objął inne budynki browarniane, a mianowicie: smo- 
larnię, suszarnię, łodownię itd. Budynki te spłonęły; 
natomiast dzięki energicznej akcyi- ratunkowej straży 
lwowskich ocalały słodownia i olbrzymi czteropiętro- 
wy magazyn, mieszczący zapasy słodu i jęczmienia 
na 150.000 złr. Pożar, który wybuchł około pół 
do 8 wieczorem, ugaszono dopiero nad ranem, W ogniu 
padło kilka sztuk bydła i koni, Na miejsce przybył 


Ruch emigracyjny do Brazylii. 


Piszą nam ze Lwowa: 
IL. 


(X) W sprawie ruchu emigracyjnego włościan 
z naszego kraju odniósł się Wydział krajowy do 
prezydyam Namiestnictwa z prośbą o wyjednanie 
za pośrednictwem władz centralnych od konsula- 
tów austryackich w Hamburgu, Bremie i Genui, 
informacyj o losie naszych emigrantów tamże, 
a mianowicie gdzie bywają umieszezani przed od- 
plynięciem, w jakich warankach i jakim kosztem, 
czy nie bywają tam wyzyskiwani, oraz jakich na- 
leży użyć środków dla ochrony ich przed wy- 
zyskiem; zaś od ambasady austro - węgierskiej 
w Rio de Janeiro, prócz tych informacyj, także 
wskazówek i dokładnych wiadomości o systemie 
kolonizacyi w Brazylii, a spęcyalnie w którym 
stanie i na jakich warunkach otrzymują ziemię 
nasi emigranci, czy nie są przymusowo lub pod- 
stępem używani do robót na plantacyach kawy 
i który Stan, zdaniem ambasady, byłby dla na- 
szych emigrantów najodpowiedniejszym. Zarazem 
upraszał Wydział krajowy o wyjednanie u władz 
centralnych polecenia ambasadzie austryackiej 
w Rio de Janeiro, ażeby roztoczyła opiekę nad 
wychodżtwem naszem i starała się u rządu bra- 
zylijskiego wyjednać dlań jak najlepsze warunki. 

Wydział krajowy uważa wzmagający się u nas 
ruch emigracyjny za objaw ujemny, szczególniej 


CZAS z Środy 24 Kwietnia 1895. | 


też oddział Towarzystwa ratunkowego z lekarzem dy- 
żurnym p. Drem Schmelkesem ; na szczęście funkcya 
jego ograniczyła się do opatrzenia jednego tylko po- 
parzonego robotnika. Straty są bardzo znaczne; przy- 
puszczalnie wyniosą przeszło 50.000 złr., ponieważ 
w toku akcyi ratunkowej ucierpiały zapasy słodu i 
jęczmienia, które zlane wodą nie są już do użycia. 
Szkoda była ubezpieczoną. 

7 — Znad Wisłoka piszą nam: Dnia 20 bm. zło- 
żono do grobów rodzinnych w Strzyżowie nad Wi- 
słokiem zwłoki ś. p. Ignacego Zaremby Skrzyń- 
skiego, syna Wincentego Skrzyńskiego z Bachórza, 
miecznika koronnego, później arcystolnika koron. gal. 
i Konstancyi z Fredrów, starszej siostry Aleksandra 
hr. Fredry. Ubył w nim znów jeden z grona, tak 
już nielicznego, weteranów wojsk polskich r. 1831 
i pierwszego życia parlamentarnego w Austryi. Kam- 
panię listopadową odbył w korpusie jenerała Roma- 
rino, jako oficer jazdy poznańskiej. W r. 1848 wy- 
brany przez obywatelstwo swojej okolicy do sejmu 
monarchii rakuskiej w Wiedniu i Kromieryżu, posło- 
wał tam wraz z Franciszkiem Smolką, Ziemiałkow- 
skim i Leszkiem Borkowskim. W r. 1861 wybrany 
z większej posiadłości do Sejmu krajowego, tam pierw- 
szy stawiał naglące wnioski: o zaprowadzenie języka 
polskiego w administracyi i sądownictwie, prawo 
gminne, wprowadzenie ustnego i publicznego postę- 
powania we wszystkich gałęziach sądownictwa itd. 

Z życia publicznego usunął się dopiero, gdy ka- 
lectwo i zwątlone siły uczyniły mu je niepodobnem. 
Nie przestał jednak być przewodnikiem moralnym 
każdej ważniejszej sprawy, kraj dotyczącej; jak do 
jasnego umysłu, tak do gorącego serca każdy Bię 
garnął, o radę pytał i za radą szedł. Nie dziw więc, 
że na pogrzeb jego zgromadził się zastęp liczny i po- 
ważny; oprócz JE. Namiestnika hr. Badeniego z mał 
żonką i całej rodziny Skrzyńskich, widzieliśmy też 
zebrane rodziny Michałowskich, Fredrów, Szeptyckich, 
Badenich z Branice, Starowiejskich, Tołłoczków, My- 
cielskich, Dąmbskich, Stojowskich, Jordanów, posłów 
Adama i Stanisława Jędrzejowiczów, Stanisława Ko- 
źmiana i wielu innych. 

Nabożeństwo żałobnę i kondukt odprawił ostatni 
z braci zmarłego X. Henryk Skrzyński, prałat do- 
mowy papieski. Pożegnał zmarłego w imieniu wszyst- 
kich zebranych poseł do Rady państwa X. kanonik 
Fischer z Dobrzechowa. 


— Z Warszawy. W ubiegłą niedzielę JE. X. 
Arcybiskup Popiel wydawał obiad pożegnalny dla 
kapituły. JE. zabawi za granicą 6 tygodni: w Rzy- 
mie dwa, a miesiąc w Karlsbadzie na kuracyi. 

Hrabina Szuwałowowa wyjeżdża dziś wraz z ro- 
dziną do Moskwy. 

Wiceprezes dyrekcyi teatrów warszawskich, Bogu- 
mił Foland zapadł ciężko na zdrowiu i stan jego 
jest podobno beznadziejny. 

Wczoraj zmarł w Warszawie jeden z nielicznych 
poetów naszych ostatniej doby, Aleksander Michaux 
znany w literaturze pod pseudonimem Mirona, Utwory 
swoje drukował przeważnie w Kuryerze Wąrszaw- 
skim, którego współpracownikiem był od r. 1867. 
Spuściznę literacką po nim stanowią: Zbiorek poezyj 
p. t. Pieśni wydane w 1867 r., Fantazye wydane 
w r. 1870 i tomik Poezyj, który wyszedł z druku 
w r. 1885. Utwory jego poetyckie mają wiele cech 
wspólnych z poezyą Heinego, odznaczają się iskrzą- 
cym dowcipem i ironią, oraz świetną formą pod 
względem wiersza. 

— Zajście nadgraniczne. Z Kruświcy piszą do 
Kuj. Bote, że w drugie święto wielkanocne przybył 
jakiś człowiek zdaje się Francuz, do Kruświcy i sta- 
nął w hotelu p, Zalewskiego. Gospodarza hotelu pro 
sił, żeby postarał mu się o jakiego przewodnika, 
któryby go oprowadził po kościele katolickim i po 
Myszej wieży. Pan Zalewski pozwolił swemu czter- 
nastoletniemu synowi, żeby oprowadził nieznajomego. 
Obaj około godziny 9 z rana udali się na Myszą 
wieżę i następnie do kościoła katolickiego. — Gdy 
jednak długo nie wracali, a nawet na drvgi dzień 
rano nie było ich w domu, zaniepokoił się ojciec 
bardzo o syna, zaczął się wypytywać i w końcu do- 
wiedział się, że syn wraz z nieznajomym udali się 
do polskiej granicy, granicę tę przeszli i zostali 
przez strażaków rosyjskich pochwyceni, aresztowani 
i odstawieni do Radziejowa. Pan Zalewski udał się 
do Radziejowa, ażeby postarać się o uwolnienie syna. 
Starania p. Zalewskiego nie odniosły pomyślnego 
skutku, ponieważ o uwięzieniu jego syna doniesiono 
już wyższej władzy. Pozwolono mu tylko odwiedzić 
syna, umieszczonego w nędznej celi więziennej. Pe- 
wien sędzia z Radziejowa, który często bawił w Kru- 
świcy i znał rodzinę Zalewskich, chciał złożyć kaucyę 
za uwięzionego, ale oferty nie przyjęto, P. Zalewski 
zażądał interwencyi konsula niemieckiego w War- 
szawie. Towarzysz młodego uwięzionego jest studen 
tem medycyny z Berlina. 

— Z Rzymu piszą: W dniu 27 b. m. odbędzie 
się w prywatnej kaplicy hr. Malatestów na Piazza 
Ara Coeli ślub księżniczki Doroty Radziwiłłówny, 
córki ks. Macieja i Jadwigi z hr.- Krasińskich, z hr. 
Oppersdorffem ze Szląska Pruskiego. Błogosławień- 
stwa ślubnego udzieli kardynał Vanutelli, w zastęp- 
stwie kardynała Koppa, arcybiskupa wrocławskiego ; 
w dniu 25 zaś księstwo Radziwiłłowie dają wielki 
wieczór ślubny dla zaproszonych gości w hotelu Bri- 
stol. Z Berlina przyjeżdżają na ślub ks. Antoni Ra- 
dziwiłł i księżna Radolin, żona nowomianowanego 
ambasadora niemieckiego przy dworze petersburskim, 
z domu hr. Oppersdorfi, siostra pana młodego. Z ro- 
dziny narzeczonych przyjedzie 40 osób. Zawiadomień 
rozesłano 2.000. 


— Nekrologia. Leontyna z Rudzkich Dobrzań- 
ska po długich a ciężkich cierpieniach, zmarła dnia 
21 bm. w Smogorzowie w Królestwie Polskiem w 50 
roku życia. KEksportacya zwłok odbędzie się dnia 24 
bm. do kościoła farnego w Stopnicy, skąd nazajutrz 
zwłoki na cmentarzu miejscowym złożone zostaną. 
Śp. Dobrzańska wychowała w tradycyach zacnych 
siedmioro dzieci; towarzyszy jej do grobu najszczer- 
szy żal wszystkich, co ją znali, bo znając, wysoko 
cenić musieli. 


Reperiuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


We środę 24 b. m.: Marco Spada, dramat w 4 
aktach H. Rovetty (nowość). 

We czwartek 25 b. m.: Łotrzyca, komedya w 3 
aktach K. Zalewskiego. 

W piątek 26 b. m.: Kolejarze, komedya w 4 ak- 
tach H. Michalskiego i St. Łapińskiego (popularne). 

W sobotę 27 b. m,: Marco Spada, dramat w 4 
aktach H. Rovetty. 


— Dnia 22 kwietnia pogoda; termometr od -7:2 
doszedł do -|-18:5 C. Barometr opada; o godz. 7 
rano dnia 23 kwietnia stan jego był 743:1 mm., ter- 
mometru -10:4 C. Wiatr zachodni. 

We środę dnia 24 kwietnia: św. Jerzego i Baby.! 


Hrabia Ludwik Krasiński. 


(Wspomnienie pośmiertne). 


W niedzielę w godzinach porannych rozeszła się 
po Warszawie wiadomość, że hr. Ludwik Krasiń. 
ski zmarł nagle w domu swym przy Krakowskiem 
Przedmieściu Nr 7. Wiadomość ta okazała si 
niestety prawdziwą. Chory od dłuższego czasu ną 
serce i zwapnienie aorty zmarły, już przed rokiem 
sporządził testament, a parę tygodni temu, wobec 
jednego ze swych przyjaciół, przewidywał zgon 
rychły. Leczył się też energicznie, prowadząc ku- 
racyę mleczną. Przedwczoraj rannym pociągiem 
kolei nadwiślańskiej miał udać się do Krasnego 
i dlatego kazał się wcześniej obudzić. Gdy słu. 
żący wszedł do sypialni i otworzył okiennice, 
spostrzegł, że hrabia leży bez życia. Ciało było 
jeszcze ciepłe; śmierć nastąpiła prawdopodobnie 
między godziną 5 a 6 rano. Przywołani corychło - 
lekarze i kapłan, mogli jeno stwierdzić zgon. 

S. p. Ludwik Józef Adam hr. Krasiński, z linii 
starszej z Krasnego, urodził się w roku 1833 - 
z ojca Augusta (zmarłego w roku 1851) i matki 
Joanny Krasińskiej, starościanki ciechanowskiej, 
krewnej i pupilki jenerała Wincentego Krasiń: 
skiego. Dziad jego, Józef z Modły, był jenerał 
majorem wojsk koronnych, a babka Katarzyną 
Stürmer von Neuheusen. Osierocony wcześnie przez 
matkę, której był dwunastem dzieckiem, ś. p. Lu- | 
dwik nauki początkowe pobierał w domu, a na- 
stępnie na słynnej owego czasu pensyi warszaw- 
skiej Jana Nepomucena Leszczyńskiego. Wycho- = 
waniem jego kierował zrazu pułkownik szkoły - 
aplikacyjnej, Paszkowski, a gdy w 18 roku wyje- 
chał do Paryża, miał tam za mentora Juliana — 
Klaczkę. E 

Odziedziczywszy w młodym wieku po ojcu mi- ` 
lionowy już na owe czasy majątek Krasne w gu- 
bernii płockiej, a po matce rozległe dobra roha- ~ 


tyńskie w Galicyi, $. p. Ludwik zabrał się ener- 
| 


gicznie do samoistnego prowadzenia rozlicznych 
interesów i do zarządu gospodarstwem rolnem. ~ 
Doża fortuna w zabiegliwych jego rękach wzrasta 
niebawem w magnacką. Rządzi nią nietylko umie- ` 
jętnie i przezornie, ale z wielką przedsiębiorczo- — 
ścią i szczęściem. A 

Staje się też niebawem jednym z największych — 
właścicieli ziemskich w Królestwie Polskiem; 
prócz Krasnego w gubernii płockiej, Maguuszewa, 
Suchej, Przystajni, Krasnosielska w gubernii - 
łomżyńskiej, posiada bowiem dobra Adamów | 
i Gułów w powiecie łukowskim w gubernii sie- - 
dleckiej, Osmolice w gubernii lubelskiej, Żulin 
i Borowice tamże (nabyte od hr. Franciszka Łu- - 
bieńskiego), Ojców i Pieskową Skałę w Kielec- 
kiem, Ursynów pod Warszawą. Nadto nabywa - 
i buduje ogromne domy w Warszawie, ze Spor- — 
nym zakłada fabrykę asfaltu i smołowca na Solcu, 
samoistnie znów fabrykę grzebieni przy ulicy — 
Czerniakowskiej, fabrykę guzików rogowych w Przy- 
stajni na Kurpiach, a nadto bierze finansowy i ad- 
ministracyjny udział w kilka wielkich przedsię- 
biorstwach przemysłowych we Włoszech i we - 
Francyi. Ożeniony w roku 1860 po raz pierwszy 
z Elżbietą Branicką, wdową po Zygmuncie Kra- 
sińskim, prowadzi długie lata zarząd interesów 
ordynacyi hr. Krasińskich, a poślubiwszy w roku — 
1882 Magdalenę Zawiszankę, córkę Jana i Ma- | 
ryi z hr. Kwileckich, obejmuje pod swą admi- ` 
uistracyę obszerne jej, około 15,000 dziesięcin: 
liczące dobra w gubernii mińskiej: Kuchcice — 
i Chołuj i t. d. Jeśli do tego dodamy duże dobra 
w Galicyi i specyalnie uprawianą hodowlę koni, - 
oraz stada wyścigowe w Krasnem, Moczydle 
i Osmolicach, będziemy mieli przybliżony rozmiar 
niezmiernie ruchliwej, czynnej, nie lękającej się 
najdrobniejszego nawet wnikania w szczegóły, ` 
a bardzo pracowitej działalności administracyjnej | 
zmarłego. 3 
. Umysł niepospolicie bystry i gibki; wykształ- 
cenie daże, a w wielu dziedzinach gruntowne, nie- — 
mal specyalne; wielka żądza i potrzeba działania, 
połączona z obawą wszelkiej dorywczości i ryzy- | 
ka, która czasem wyradza pozorną w postanowie- ` 
niach chwiejność; pierwszorzędna zdolność finan- 
sowa i administracyjna, rwąca się do szerszej 
skali i obszerniejszego pola działania; niezmier- 
nie rzadka w społeczeństwie naszem wytrwałość 
i stanowczość w łamaniu przeszkód, podnoszone —_ 
nieraz do artyzmu i jako takie z lubością upra- - 
wiane; a przytem duża ambicya i chęć służenia 
ogółowi niezwykłą drogą i w niezwykłej mierze, 
świadome sił swoich poczucie, odnoszące się jed- 
nak nietylko do środków finansowych, jakimi 
rozporządzał, ale i do osobistej wartości intelektu- 
alnej — oto główne rysy działalności publicznej 
šp. Ludwika Krasińskiego. 

Występują one równie wybitnie w szczegółach, 
jak i w konturach ogólaych, a charakterystyczny 
w tym kierunku przykład przytacza Gazeta rol- 
nicza w Nr 19 z r. 1887, gdy mówiąc o stosunku 
jego do dzierźawców i oficyalistów, tak pisze: 

„Kiedyindziej znowu, dowiedziawszy się, iż je- 
den z dzierżawców jego, człowiek lekkomyślny i 
marnotrawny, zaległ dwukrotnie w opłacie należ- — 
nego czynszu i że liczną rodzinę swoją zanie- — 
dbuje dla rozrywek własnych, hr. Ludwik polecił 
egzekwować go sądownie, a potem wszystkie pie- 
niądze z licytacyi, odbytej w warunkach wyjąt- 
kowo korzystnych, wręczył poufnie żonie marno- 
trawcy, zabezpieczywszy tym sposobem byt nie- 
szczęśliwej, obarczonej dziećmi kobiety.“ 

Z instytucyj publicznych, które dó życia po- 
wołał, istotnie ukochanem i najszczodrzej jego 
kieszenią uposażonem, było Muzeum przemysłu i 
rolnictwa. Można Śmiało powiedzieć, że 6. p. Lu- 
dwikowi Krasińskiemu zawdzięcza ono nietylko 
swoje powstanie, ale i byt, skoro, jak nam z kom- 
petentnego Źródła wiadomo, na ten cel w ciągu 
lat kilkunastu przeszło 100.000 rubli wydał. On ` 
to tworzy pocichu, własnym kosztem, przy owem _ 
Muzeum, na jedną prostą wzmiankę redaktorą 
Gazety Rolniczej, stacyę oceny nasion, a nastę- 
pnie stacyę doświadczalną w Ursynowie; on daje 3 
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inicyatywę całemu szeregowi najrozmaitszych wy- 
staw specyalnych przy tymże Muzeum i nader 
gorliwie się niemi zajmuje; on wznawia pomysł 
wydania Wielkiej Encyklopedyi rolniczej, sub- 
skrybując na nią znaczną kwotę; on wreszcie jest 
pierwszym prezesem warszawskiego oddziału To- 
warzystwa popierania handlu i przemysłu i to ` 
prezesem tak gorliwym i pracowitym, że bywa 
na posiedzeniach wszystkich sekcyj i swoim zwy- 
czajem, obejmując bystro ogół spraw, bacznie 
wnika w szczegóły, wgląda we wszystko, wszyst- 
kiem się zajmuje, co przy naturze i rozległości —_— 
jego zajęć jest wprost fenomenalnem. To też —_ 
strata 6. p. Ludwika Krasińskiego jest i dla Mu- 
zeum i dla Oddziału wprost niepowetowaną, a 
ciężką szkodą publiczną. - 
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Paulinie Ludwikowej 


Niezwykłej miary i talentu mowca, Tb p. Lu- | 


dwik Krasiński miewał rzadko możność rozwinię- 
cia tej swady, tego artyzmu słowa, nawet giestu, 
które, zwłaszcza gdy improwizował przy wytra- 
wności sądu i głębszych poglądach, czyniły zeń 
oratora szerokiej europejskiej skali. Kto go je- 
dnak pamięta przemawiającego np. na wyborach 


powarzystwa kredytowego ziemskiego w Płocku, 


którym przewodniczył w roku 1890, ten nie za- 
omni wrażenia, jakie sprawiły iście parlamen- 
tarne wywody, ujęte w wykwintną polszczyznę, a 
czyniące złudzenie, iż ma się przed sobą wytra- 
wnego debatera Anglii. 
Zrazu poddany austryacki, 6. p. Ludwik był 


szambelanem dworu austryackiego, kawalerem 


maltańskim, grandem hiszpańskim I-ej klasy. Po- 
zostawia po sobie jedyną, dwunastoletnią córkę 
Ludwikę, tudzież wdowę, która, objąwszy po 8. p. 

a e Górskiej przewodnictwo 
w Towarzystwie Pań św. Wincentego 4 Paulo, 
w cichem, skromnem spełnianiu obowiązków mi- 


 łosierdzia i pobożności, szuka ukojenia i ziemskiej 


zasługi, a znajdzie niewątpliwie pociechę w stra- 
gznym ciosie, jaki ją dotknął. AZ: 
* ja * 

Pogrzeb 8. p. hr. Ludwika Krasińskiego odbę- 
dzie się w Warszawie, we środę, o godzinie 11 
i pół z kościoła św. Krzyża, a w czwartek w Kra- 
snem, gdzie przewiezie zwłoki nadzwyczajny po- 
ciąg kolei nadwiślańskiej. z 

Przedwczoraj członkowie warszawskiego Od- 
działu Towarzystwa pop. przem. i handlu odbyli 
nadzwyczajne posiedzenie, na którem uchwalono: 
iż Oddział weżmie gremialny udział w pogrzebie 
swego prezesa; że wszystkie sekcye złożą na 
trumnie wieńce; że pamięć š. p. Ludwika będzie 
publicznie uczczoną na jednem z najbliższych po- 


siedzeń ogólnych Oddziału, który nadto urządzi 
 specyalne nabożeństwo żałobne. 


Testament 5. p. Ludwika Krasińskiego jest zło- 
żony u mecenasa Lucyana Wrotnowskiego. 


Sprawy Sądowe. 


Proces Eichingera, mordercy adwokata 
Rothziegla. 
Wiedeń 23 kwietnia. 


Wczoraj toczyło się w dalszym ciągu przesłu- 
chanie Eichingera. Przewodniczący wykazuje 0- 
skarżonemu, że z własnej winy popadł w najwię- 
kszy niedostatek. Następnie prokurator za pomocą 
szeregu pytań wykazuje, że Eichinger prowadził 


 lekkomyślne gospodarstwo, że nierównie więcej 


zabrał pieniędzy, niż się przyznaje i że morder- 


stwa dokonał po dojrzałej rozwadze. 


Na zapytanie prokuratora, czy Eichinger uważa 
siebie za umysłowo chorego, odpowiedział tenże: 

Nie“. Obecny psychiatra sądowy Hinterstoissner 
oświadcza, że lekarze nie nie zauważyli, z czego 
możnaby wnioskować niepoczytalność. 

Obrońca usiłuje podać w wątpliwość fakt skry- 
tobójezego morderstwa. Prokurator zwalczając wy- 
wody obrońcy, podnosi, że według własnych ze- 
znań Eichingera, najcięższą ranę otrzymał Dr Roth- 
ziegel z tyłu. ; : 

Następnie rozpoczęło się przesłuchanie świadków. 
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Dział ekonomiczny. | 
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Galicyjski akcyjny Bank hipoteczny. Ze Lwowa 
donoszą nam pod dniem 22 b. m.: (X) Jutro od- 
będzie się we Lwowie XXVII zwyczajne walne 
zgromadzenie Banku hipotecznego. Że sprawo- 
zdania Rady nadzorczej dowiaduję się, że Bank, 
dzięki powiększeniu w r. 1893 kapitału akcyjnego 
o jeden milion złr., powiększył znacznie swe inte- 
resa. Na mocy przyzwolenia ministerstwa posta- 
nowiono ściągnąć z obiegu resztę 5°/% listów (nie- 
premiowanych) w sumie 3,961.100 złr., pozosta- 
wiając posiadaczom owych listów możność dobro- 
wolnego skonwertowania na 4'/g'/o listy. 

Na dobra ziemskie udzielono w roku ubiegłym 
pożyczek w łącznej wysokości 4,314.400  złr. 
Z końcem roku 1894 stan pożyczek hipotecznych 
wzrósł do 40,422.900 złr. Zaległości w ratach hi- 
potecznych wynosiły z końcem roku ubiegłego 
1,350.575 zir. 24 et., to jest o 126.456 złr. 7 ct. 
więcej niż w roku 1893. 

Suma obrotów kasowych zakładu centralnego 
i wszystkich trzech filij dosięgła wysokości 
307,070.145 złr. 15 ct. Stan portfelu wekslowego 
wykazuje z końcem ubiegłego roku cyfrę 6,889.808 
złr. 56 et. 

W dziale wekslowym i hipotecznym odpisano 
tytułem strat 69.356 złr. 76 ct. Fundusze zapa 
sowe wzrosły z końcem roku 1894 do sumy 
1,320.000 złr., to jest 33"/, kapitału akcyjnego. 

Rok 1894 zamknięty został nadwyżką w Kwo- 
cie 647.934 złr. 70 ct. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu podaje 
niniejszem do wiadomości, że zgłoszenia sub- 
skrypcyjne na nowe akcye Banku oraz 10-pro- 
centowe wpłaty kaucyjne przyjmuje jak dotąd i 
nadal „Towarzystwo wzajemnego kredytu w Kra- 
kowie,* oraz, że dnia 14 czerwca b. r. odbędzie 
się w sali Towarzystwa wzajemnych ubezpieczęń 
posiedzenie subskrybentów w myśl protokółu po- 
siedzenia z dnia 11 lutego b. r. 


O stanie zasiewów przesyła nam biuro kores- 
pondencyjne następujące sprawozdanie minister: 
stwa rolnictwa, oparte na podstawie relacyj nade- 
szłych w. połowie kwietnia b. r. Sprawozdanie 
podnosi, że oziminy przetrwały wogóle dość do- 
brze surową zimę. Wiele jednak zasiewów wy- 
marzło wskutek zimna, szezególniej w Czechach 
i w Galieyi. Przemarzło więcej żyta niż rzepaku 
i koniczyny. Wcześniej obsiane pola i już przed 
początkiem zimy bardziej wybujałe zasiewy wsku- 
tek ucisku Śniegu ucierpiały więcej, niż pola 
później obsiane. Również myszy polne mnożyły 
się więcej pod ochroną powłoki Śniegu 1 zrzą- 
dziły liczne szkody. Wiele zasiewów, które obec- 
nie wyglądają beznadziejnie, mogą się Jeszcze 


_ poprawić, gdyż korzonki pozostały zdrowe. W ka- 


żdym jednak razie często powracające przymrozki 
nocne i zimne wiatry nie sprzyjają dotychczas 
poprawie; z drugiej strony niepomyślne warunki 
równoważy okoliczność, że zimne powietrze wstrzy- 


muje wegetacyę, wskutek czego ziarno jest lepiej | pp 


w ziemi osłonięte. Dla dalszego rozwoju, wzglę- 
dnie poprawy ozimin rostrzygające będą w prze- 
ważnej części okolie rychłe, obfite, nie zbyt chłodne 
deszcze, w krajach zaś północno-wschodnich i przy- 
brzeżnych, gdzie gleba cierpi na nadmiar wilgoci, 
potrzebne jest umiarkowane podwy 


ższenie ciepłoty wodu 


CZAS = Środy 24 Kwietnia 1895. 


ile nie wychodzą po za zakres tego, co przysłu: 
guje także innym mocarstwom na mocy: klauzuli 
o najwyższem uprzywilejowaniu, obejmują prawo 
żeglugi na rzece Yang-tse-Kiang aż do Chuking 
oraz na rzece Wusung i jej kanałach, przez co 
staje się możliwym przystęp do Suczon i Hong- 
czon; dalej wolny od cła import maszyn i pe- 
wnych gatunków towarów jakoteż prawo zakła- 
dania fabryk. Koncesye te nie mają bynajmniej 
przysługiwać wyłącznie Japonii, lecz na mocy klau- 
zali o najwyższem naturalnie uprzywilejowaniu roz- 
ciągną się także na europejskie mocarstwa. Kró- 
tko mówiąc, Japonia zapewniła te przywileje nie- 
tylko sobie, lecz także owym mocarstwom. Japo- 
nia przeto z natury rzeczy spodziewa się, że zgo- 
dzą się na to wszystkie traktatowe mocarstwa. 
Wspomniane nieporozumienia powstały prawdo- 
podobnie wskutek niedostatecznej znajomości przez 
prasę traktatów, jakie istnieją między Chinami a 
innemi mocarstwami. Wiadomość o przymierzu 
zaczepno-odpornem jest zupełnie bezpodstawna. 

Hiroszima 23 kwietnia. Proklamacya cesa- 
rza japońskiego do ludu wyraża radość z powodu 
zwycięstw, które okryły sławą Japonię, a zarazem 
wzywa lud do skromności i umiarkowania, tudzież 
do uzupełnienia wojskowej obrony kraju bez po- 
padania w skrajne ostateczności. Rząd i lud mu- 
szą wspólnie działać, aby ugruntować podstawy 
trwałego dobrobytu. Usiłowania Japonii zwrócone 
są w tym kierunku, aby po ratyfikacyi traktatu 
pokojowego umocnić dobre stosunki sąsiedzkie 
z Chinami. 


Buda-Peszt 23 kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza nominacyę pensyonowanego prezesa se- 
natu kuryi Wawrzyńca Totha dożywotnim człon- 
kiem Izby magnatów. 

Szentes 23 kwietnia. Przykra scena odbyła 
się wezoraj rano na tutejszym dworcu kolei. Sę- 
dzia powiatowy Koloman Malefty, znieważył czyn- 
nie dep. Franciszka Simę, który wskutek pewnego 
zajścia przed czterema laty, zaczepiał kilkakro- 
tnie Maleffy'ego podczas posiedzeń komisyi admi- 
nistracyjnej. Nadżupan zarządził dyscyplinarne 
śledztwo, które też natychmiast wdrożył wice- 
żupan. 

Berlin 23 kwietnia. Reichsanzeiger pisze: 
Berliner Politische Nachrichten i Hamb. Corresp. 
rozszerzają wiadomość, jakoby w kołach rozstrzy- 
gających liczono się z możliwością cofnięcia pro- 
jektu ustawy przeciw stronnictwom przewrotu. — 
Wobec tego należy podnieść, że przedłożenie pro- 
jekta opiera się na uchwale rządów związkowych. 
Kwestya cofnięcia poprzedniego postanowienia ra- 
dy związkowej nie jest na porządku dziennym. 
Rządy mają nadzieję, że dalszym obradom w par- 
lamencie powiedzie się nadać projektowi, już wsku- 
tek obrad komisyi znacznie przekształconemu, tę 
formę, któraby odpowiadała zamiarom, zakreślo- 
nym przez rząd przy wniesieniu ustawy. 

,Kilonia 23 kwietnia. Książę Henryk przed- 
sięwziął w towarzystwie kilku komendantów okrę- 
tów, pierwszą przeprawę przez kanał północno- 
wschodni na pokładzie statku awizowego „Jagd.* 
Statek ten jest pierwszym okrętem wojennym nie: 
mieckim, który przepływa kanał. 

Hiawre 23 kwietnia. Prezydent Rzeczypospo- 
litej Faure, zwiedzał wczoraj przed południem 
fort Sainte Andrasse, poczem spożył śniadanie 
w swojej willi. Prezydent wyjechał do Paryża o 
godzinie 2 po południu. — Krążownik angielski 
„Australia“ odpłynął wczoraj przed południem 
wśród objawów sympatyi ze strony tłumnie ze 
branej publiczności. 

Paryż 23 kwietnia. Przybył tu prezydent 
Faure, przyjmowany okrzykami przez tłumy lu- 
dności. 

Paryż 23 kwietnia. Robotnicy omnibusów, na- 
leżący do zmowy, chcieli zatrzymać jeden omni: 
bus, przyczem przyszło do starcia z policyą. Dwaj 
strejkujący zostali zranieni; siedmnastu are8zto- 
wano. 

Paryż 23 kwietnia. Zaprzeczają urzędownie 
wiadomości o odwiedzinach Clevelanda. 

Rzym 23 kwietnia. Izba kasacyjna zajmo- 
wała się wczoraj rozpatrzeniem rekursu Giolittego 
w sprawie wytoczonego mu procesu. Prokurator 
oświadczył, iż dla wyjaśnienia niektórych kwestyj 
potrzebnem jest wysłuchanie zdania Izby deputo 
wanych, zanim wdrożone zostanie postępowanie są 
dowe; co do innych kwestyj kompetentnemi są 
władze sądowe. Obrońca Giolittego obstawał przy 
swojem twierdzeniu, że władze sądowe nie są 
kompetentne do rozstrzygnięcia żadnej kwestyi i 
że interwencya lzby jest niezbędnie potrzebną. 
Wyrok zapadnie jutro. 

Londyn 23 kwietnia. Izba niższa została 


Lubla 3 kwietnia. Jadąc do Poli zatrzy- 


Jarzyny tegoroczne są niezwykle spóźnione. Po- e f 
ma się tutaj cesarz kilka dni. 


wodem jest długa zima i wilgoć wytworzona ogro- 
mnemi śniegami. Tylko w najlepiej położonych 
okolicach „mogły się rozpocząć wiosenne siewy 
z początkiem kwietnia, przeważnie zaś dopiero 
w drugim tygodniu b. m., a w bardzo wielu oko- 
licach zaledwie w ostatnich dniach b. m. W Gali- 
cyi i na Bukowinie nie można było przeważnie 
zacząć wogóle siewu. Zasiewy tegoroczne wiosenne 
spóźnione są o 2 do 3 tygodni w stosunku do lat 
poprzednich. Ziarno, z wyjątkiem krajów poła: 
dniowych, powschodziło bardzo słabo, nawet tam, 
gdzie siewy rozpoczęto z początkiem kwietnia. 
Tam jednak, gdzie siewy powschodziły, zapowia- 
dają się bardzo dobrze. Buraki cukrowe, których 
sadzenie, jak również ziemniaków, tu i owdzie 
już się rozpoczęło, będą tego roku mniej, niż lat 
poprzednich uprawiane. 

Winne latorośle przezimowały się wogóle do- 
brze, jakkolwiek dochodzą rozmaite skargi na 
przemarznięcie szczepów i wymarznięcie starych 
latorośli (w Tyrolu) i latorośli nie okrytych na 
zimę (Czechy), jakoteż szkody, zrządzone przez 
zające i myszy. Roboty w winnicach są znacznie 
opóźnione. Gdzie krążenie soków w winnej lato- 
rośli już się rozpoczęło, a mianowicie w krajach 
południowych i w Tyrolu, stan winnic jest obie- 
cujący. 

Ruch osobowy i towarowy na kolejach państwo- 
wych. Według ostatniego wykazu jeneralnej dy- 
rekcyi kolei państwowych przewieziono w mie- 
siącu mareu na wszystkich liniach własnych i 
w zarządzie kolei państwowych pozostających 
ogółem osób 2,571.506; ton towarów 1.995.134. 
Dochód z przewozu towarów wyniósł 5,444.290 
złr., z przewozu osób i pakunków 1,374.956 złr. 
Ogółem dochód w miesiącu marcu b. r. wyniósł 
6,819.246 złr. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 23 kwietnia. (Z Izby deput.). Rząd 
wniósł projekt ustawy W sprawie tymczasowego 
uwolnienia od podatku domowo-czynszowego prze- 
budowli, dokonanych w gminie miejskiej Prze- 
myśl w celach komunikacyjnych i zdrowotnych. 

Dep. Hohenwart, Kuenburg i Zaleski 
przedstawiają wniosek nagły, wzywający rząd, 
aby przeprowadził w jaknajkrótszym czasie roz- 
poczęte zbadanie szkód, zrządzonych trzęsieniem 
ziemi w Karyntyi i Styryi, oraz aby wdrożył roz- 
ległą akcyę pomocniczą 1 przeznaczył jeszcze 
w ciągu bieżącej sesyi odpowiedni zasiłek pie- 
niężny. 7 US 

Dep. Schwegel stawia wniosek nagły, wzy- 
wający rząd, aby wniósł projekt ustawy w spra- 
wie ulg podatkowych przy budowach i przębudo- 
wlach, jakie się okazały konieczne wskutek trzę- 
sienia ziemi. EE 

Dep. Hohenwart i Schwegel popierają nagłość 
wniosków, którą Izba jednogłośnie przyjęła. 
` W ciągu merytorycznych obrad nad wnioskami 
nagłymi przedstawia hr. Hohenwart grozę ka- 
tastrofy, zaznaczając, że nie idzie o chwilową po- 
moc, ale o całą przyszłość kraju. Szkody wyno- 
szą miliony. Kraj nie może wiele zdziałać. Tylko 
państwo jest w stanie tak wielkie zadanie opa- 
nować. Mowca prosi o przyjęcie, jeśli możliwe, 
jednogłośnie wniosku. (Żywe oklaski). 

Minister spraw wewnętrznych Bacquehem, 
dziękuje za uznanie pełnej poświęcenia pracy 
władz cywilnych i wojskowych. Mowca stwierdza, 
że rząd uczynił wszystko, aby przeprowadzić ska 
tecznie akcyę ratunkową. (Żywe oklaski). 

Dep. Russ kreśli rozpaczliwy stan Lublany. 

Dep. Kuszar wzywa ministra skarbu, aby 
urzędnikom państwowym udzielił dodatki sub- 
systencyjne. 

Dep. Klun wywodzi, że właściciele domów 
w Lublanie nie są w możności odbudować własnemi 
siłami uszkodzone domy. Z pomocą musi przyjść 
państwo. To samo odnosi się także do innych 
miejscowości. i 

Dep. Ferjancicz zaznacza, że rząd winien 
postarać się o zniżenie taryfy przewozowej dla 
materyałów budowlanych. 

Dep. Vosnjak wzywa rząd, aby roztoczył 
opiekę nad odbudowaniem kościołów w pewnej 
liczbie gmin styryjskich. 

Izba uchwaliła jednogłośnie wnioski nagłe o 
akeyi ratunkowej z powodu trzęsienia ziemi, oraz 
wniosek Schwegla. : 

Wiedeń 23 kwietnia. Zjednoczona lewica nie- 
miecką uchwaliła na dzisiejszem swem posiedze- 
niu wśród żywych oklasków jednomyślnie rezo- 
lucyę następującej treści: Wobec rozmaitych wy- 
darzeń i zjawisk z ostatnich czasów i ze względu, 
że polityczne i ekonomiczne zadania kożlicyi mu- 
szą być Śpiesznie spełnione, zgromadzenie daje |odroczona do 30 b. m. ; 
wyraz przekonaniu, że zjednoczona lewica nie-| Petersburg 23 kwietnia. Omawiając poro- 
miecka powinna niezłomnie obstawać przy swych | zumienie między Niemcami, Francyą i Rosyą 
wolnomyślnych i narodowych zasadach, utrzymn-|w sprawie traktatu pokojowego, zawartego w Si- 
jąc ścisłą jedność stronnictwa w parlamencie i po | monoseki, oświadcza Nowoje Wremia: Rosya w za 
za parlamentem. mian za poparcie jej protestu przeciw odstąpieniu 

Jednocześnie wyraża stronnictwo zupełne: zau- | półwyspu Lia-tong, oraz dążeń do osiągnięcia ro- 
łanie swemu doświadczonemu przywódzcy Plene- |syjskiej przewagi na Korei, udzieli poparcia wszy- 
rowi i nadzieję, że rząd urzeczywistni całkowicie |stkim reklamacyom Niemiec, mającym na celu 
główne zasady programu z 23 listopada 1893 r. | ochronę niemieckich interesów handlowych jako- 

Wiedeń 23 kwietnia. Wczoraj rozpoczął się|ież akeyi francuskiej, zmierzającej do umocnienia 
strejk w kilku cegielniach, dotychczas nie obję-|sytuacyi w Indo-Chinach. 5 
tych bezrobociem. Nowosti mniemają, że dyplomatyczna interwen- 

Wiedeń 23 kwietnia. W cegielniach, położo-|cya nie jest dostateczna. Potrzeba wojskowej de- 
nych w wiedeńskim okręgu policyjnym , nie zo-| monstracyi, której dokonać winny albo mocarstwa 
stał spokój nigdzie zakłócony. Gromada strejku- | wspólnie albo jedno z nich. 
jących usiłowała wtargnąć do jednej z cegielni,| rraźdanin podnosi, że dla Rosyi jest rzeczą 
aby zmusić pracujących robotników do przyłącze- konieczną posiadać nie zamarżający port na Ocea- 
nia się do strejku. Policya przeszkodziła temu za nie Spokojnem, a zarazem wyraża obawę, że Ro- 
miarowi, przyczem nie przyszło do żadnego star-|sya nieprzygotowana, może zawikłać się w awan- 
cia. W dzielnicy Favoriten odbyło się zgromadze- turniczą politykę. Dziennik zaleca systematyczne 
nie, mające na celu nakłonienie drobnych ręko- powiększanie sił zbrojnych, lądowych i morskich 
dzielników do wspierania strejkujących robotni- | na dalekim Wschodzie. 
ków ceglarskich. Komisarz rządowy rozwiązał ze-| Petersburg 23 kwietnia. Onegdaj przybyło 
branie wskutek podburzającej przemowy jednego |tu nadzwyczajne bucharskie poselstwo pod prze 
z przywódców robotniczych, Reumanna. Wybuchła | wodnictwem prezydenta rady stanu Buchary, w celu 
z tego powodu hałaśliwa scena. Sala jednak opró-|złożenia życzenia carowi i carowej z okażyi ich 
żniła się, zanim przybył zawezwany posterunek | zaślubin. ę 
wojskowy. Petersburg 23 kwietnia. Nominacya hr. Pio 

Wiedeń 23 kwietnia. W Heiligenstadt 200|tra Kapnista ambasadorem w Wiedniu została 
ceglarzy powróciło do roboty; w innych miejsco | urzędownie ogłoszona. 
wościach zmową trwa dalej. Zofia 23 kwietnia. Były prefekt policyi Łu- 

„Wiedeń 23 kwietnia. Wiosenna parada załogi kanow został ponownie aresztowany. Oskarżony 
wiedeńskiej przed cesarzem odbędzie się 27 b. m. |Jest on o to, iż przez pastwienie się spowodował 

Wiedeń 23 kwietnia. Towarzystwo ratunkowe | śmierć jednego z trzech braci Tufekcziewa, który 
otrzymało od bezimiennego ofiarodawcy 1000 złr. | po zamordowaniu ministra Belczewa został aresz- 
na rzecz mieszkańców Lublany, dotkniętych trzę- | towany. Aresztowanie Łukanowa nastąpiło na żą 
sieniem ziemi. |. danie sędziego śledczego z powodu skargi brata 

Wiedeń 23 kwietnia. Zamierzona wycieczka | zmarłego dawniej w więzieniu Tufekcziewa. Nie- 
welocypedystów z Wiednia do Konstantynopola, | prawdziwą jest zatem w zupełności pogłoska, iż 
w której mieli wziąść udział także zagraniczni aresztowanie Łukanowa nastąpiło na żądanie mi- 
cykliści, została odłożona do sposobniejszej póry. nistra spraw wewnętrznych. Łukanow wniósł re- 
Kierownicy wycieczki otrzymali z ministerstwa |kurs przeciw uwięzieniu i żąda, aby go wypusz- 
spraw. zagtanicznych zawiadomienie, iż ambasa. |czono na wolność za kaucyą. 
dor austryacki w Konstantynopolu radzi zaniechać | "Zofia 23 kwietnia. Według depeszy z Widy- 
podróży, gdyż stosunki bezpieczeństwa publiczne- | nia, opadły wody na Dunaju o 7 ctm. Zdaje się, 
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NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


W chorobach nerek i pęcherza, piasku moczowego 

iw gośćcu, nieżytach przyrządów oddechowych 

i trawienia polecają lekarskie powagi z najlepszym 
skutkiem zdrój lithionowy 


Salvator 


Skutek inoczopędny! 


Przyjemny smak! Lekka strawność! 
Do nabycia w handłach wód mineralnych lub 


w Dyrekcyi zdrojów Salvator w Preszowie. 
(701 5-20) 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 23 kwietnia. 

Zmniejszenie zapasów w Ameryce i wiadomo- 
ści o złym stanie zasiewów w Rosyi południowej, 
wywołały na targach zagranicznych dalszą zwyż- 
kę, ponieważ jednak na placu tutejszym już przed- 
tem ceny pszenicy i żyta podniosły się stosunko- 
wo wyżej jak gdzieindziej, więc świeża zwyżka 
za granicą na targ dzisiejszy tutaj nie oddziałała 
wcale. Żyto, którego znaczniejsze ilości dowie- 
ziono z Węgier, było zupełnie zaniedbane. Psze- 
nicy mniej się pojawia, więc stosunkowo łatwiej- 
szy napotyka odbyt, lecz. bez względu na to w.ce- 
nie nie zdołała się podnieść. Na jęczmień i owies 
pokup ożywiony, a ładne ziarno do siewu płacą 
drożej. 

Płacono pszenicę białą 825 do 875; czer- 
woną 8— do 8:60 złr.; żółtą 8— do 860 złr.; 
żyto 6:80 do 7:15 zir., jęczmień browarny 6'50 
do 7:— złr.; na kaszę 6— do 6'25 złr.; owies 
6:35 do 1*— złr.; rzepak —— do —'— złr. Koni 
czyna czerwona 50.— do 75*— złr.; biała —— do 
—:— złr.; tymotka —— do —— złr.j wyka 6— 
do 6:50 złr.; bób —— do —— złr. Wszystko za 
100 kilogramów. ; 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Najlepsze Nasiona 
są zawsze do nabycia w znanej ogólnie firmie 
Edmunda Niauthnera 


dostawcy wielu dworów zagran. w Budapeszcie. 


Jako dowód wielkiego rozwoju tej firmy zaznaczyć na- 
leży, że toaga się do niejednokrotnie wyrażonego ży- 
czenia JW. i W. Klienteli swojej, wydał obecnie po raz 
pierwszy obszerny i bogato illustrowany (523 4:-) 


Cennik polski 
który na każde żądanie przesyła się darmo i opłatnie. 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 91-) 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — Plac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- 
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


Albert Szkowron i Spółka 


wł. hotelu Europejskiego. 


Pokoje od 80 ct. począwszy. 


ZJ 
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ZĘ 


Ostatnie wiadomości. 


Odmowna odpowiedż'cara na petycyę przedsta- 
wicieli prasy i literatury nie zniechęciła inicyato- 
rów ruchu za większą swobodą drukowanego sło- 
wa w Rosyi od upominania się o reformę obowią- 
zujących obecnie przepisów cenzuralnych. W dniu 
LT b. m. otwarto w Petersburgu kongres prasowy, 
pozostający pod protektoratem w. ks. Konstantego 
Konstantynowicza. Tajny radzca Kasi, prezydent 
cesarskiego rosyjskiego Towarzystwa technicznego, 
wypowiedział na posiedzeniu inauguracyjnem mo- 
wę, która jest do pewnego stopnia odpowiedzią 
na odrzucenie prośby o reformę stosunków praso: 
wych. Kasi oświadczył, że ustrój prasowy dla Ro 
syi i dla każdego nowożytnego społeczeństwa ma 
tak nadzwyczajne i kolosalne znaczenie, że ogra- 
niczenie zakresu działania prasy dla rozwoju na- 
rodowego tyle znaczy, co utrata władzy mowy dla 
imdywidualnego rozwoju człowieka. Ustrój prago- 
wy w Rosyi obejmuje wszystkie gałęzie sztuki, 
literatury i umiejętności. Rozszerzenie zakresu dzia- 
łania rosyjskiej prasy jest zatem pozytywną ko- 
niecznością. Sekretarz kongresu zapowiedział na 
tem samem posiedzeniu, że jenerał Olszewski) 
zgłosił odezyt o potrzebie zmiany istniejących 
przepisow cenzuralnych. W obradach kongresu 
bierze także udział Lew Tołstoj. 

Na odbytem niedawno pod przewodnictwem cara 
posiedzenia cesarskiego [Towarzystwa historyczne- 
go wypowiedział car Mikołaj następującą przemo- 
wę: „Pamiętacie, moi panowie, jaką miłością i 
dbałością otaczał mój niezapomniany ojciec prace 
naszego historycznego Towarzystwa. Obejmując 
po nim prezydyum tego Towarzystwa, będę się 
starał iść za jego wielkim przykładem i z tym 
samym co on zapałem pracować nad dalszym cią- 
giem rozpoczętego przez niego dzieła. Jestem 
przekonany, moi panowie, że znajdę wśród was 
pełne poparcie w nowej, skutecznej działalności 
około zbadania i opracowania naszej rodzimej 


Mieczysław Szatkowski ` 


rzeźbiarz 


przyjmuje wszelkie roboty rzeżbiarskie po bardzo 
przystępnych cenach. 


Ulica Dietlowska Nr 89 w Krakowie. 


0 litość i materyalną pomoc! 


uprasza szlachetnych dobroczyńców wdowa z 8 
drobnych dzieci i matka staruszka po zmarłym 
nagle $. p. Stanisławie Wojnarskim, dyetaryuszu 
Magistratu, który pozostawił swoją rodzinę w naj- 
większej nędzy. 

Łaskawe datki dla tej nieszczęśliwej rodziny 
przyjmuje p. S. Dembiński w Bazarze krajowym 
w Krakowie przy ulicy św. Anny. 


Ociemniałty pedagog W. K. 
znany dobrze w Krakowie, znajdujący się ze swoją 
rodziną w opłakanem położeniu i prawdziwej nę- 
dzy, zwraca się do Sz. Publiczności, a szczególnie 
do byłych kolegów o łaskawe nadesłanie jakiego- 
kolwiek datku pieniężnego. — Oferty na ten cel 
przyjmie i doręczy jemu Administracya Czasu. 


Kurs krakowski. 
Kraków 28 kwietnią, 


historyi.* go 8ą w Turcyi tego rodzaju, że ambasada nie bie- iż niebezpieczeństwo minęło. Za 100 rubli oo zadaja; 
rze na siebie żadnej gwarancyi za powodzenie Nisz 23 kwietnia. Po nabożeństwie dziękczyn: Za 100 BE RE) 60 60 20 
przedsięwzięcia. nem, odprawionem wczoraj rano przez biskupa *20-frankówka . ./. ` 964 9 74 


Wiedeń 23 kwietnia. Rada nadzorcza towa- 
rzystwa kolei państwowej uchwaliła z czystego 
zysku 9,803.346 złr. (więcej niż w roku poprze- 
dniem o 1,502.376 złr.) rozdzielić dywidendę w wy- 
sukości 33 fr., tak że na kupon lipcowy wypada 


w obecności prezydenta ministrów i innych przy: 
byłych tu ministrów, odbyło się otwarcie posie- 
dzeń skupczyny. Prezydentem komisyi weryfika- 
cyjnej wybranym został mianowany przez rząd 
dep. Rajovicz. Komisya weryfikacyjna odbyła na- 


SANTEE ZZOZ SSES EEEE 


KORSA TELEGRAFEICZNE. 
Wiedeń 23 kwietnia. 2 g. 30 min. po południu. 


Lwów 23 kwietnia. Dziś o godz. pół do 11 
rano odbyło się walne zgromadzenie akcyonaryu- 


szów galicyjskiego Banku hipotecznego pod prze- 20'/, fr. Pozostałą resztę 905,812 wstawiono na|stępnie posiedzenie, aby ułożyć sprawozdanie. sir. ot: am te 

wodnictwem hr. Wilhelma Siemieńskiego - Lewi- | nowy rachunek. ; Przybyli już prawie wszyscy deputowani. O godz.| $ $ papier. opod..|1'1 60 | Anglobank .. .. .|169 60 

ckiego i w obecności komisarza rządowego Dra] Lublana 23 kwietnia. Wczoraj o godzinie 2 po południu przyjeżdża tutaj król; z tego powo-| SE 4%, złota” ZA Ki ŚR ROSA 
wpół do 4 nastąpiło bardzo silne wstrząśnienie, | du miasto przybrae jest flagami. AB a ARTA ankyeroin eo coon 


Juliusza Kleeberga. 
Po odliczeniu z zysków części przeznaczonej na 
tantiemy dla członków rady nadzorczej, dyrekcyi 


B 4% koronowa |101 6» | Akcye Linderbank.|286 20 
Akoye ban. austr.-w.| 1091 a kol. Kar. Lud. |222 25 


które jednak trwało krótko. Domy doznały pono- 
„  kradytowe . |398 90 s a. lwowsko- 


Nisz 23 kwietnia. Król Aleksander przybył tu 
wnych uszkodzeń, szczególnie zaś kominy. Lu- 


wczoraj o godzinie 4 po południu w towarzystwie 


i urzędników, uchwaliło zgromadzenie z reszty dność jest zaniepokojona. ojca swego, króla Milana. Na dworcu przyjmo- SM 103 BO ke czerniow. 382 5) 
w sumie 360.431 złr. 32 cent. przydzielić do nad- Praga 23 kwietnia. Zmarł tu hr. Eugeniusz | wali go ministrowie, wszyscy członkowie skup- De ama. R 5 we Elbethal EB. ; 294 a: 
zwyczajnego funduszu zapasowego 50.000 złr., na Wratislaw, poseł do Rady państwa. czyny, biskup i jeneralicya, a ludność witała go| Marki... .....| 5980 |Nordbshn .... .| 3655 
superdywidendę od akcyj przeznaczono po 15 złr.] Praga 23 kwietnia. Dzisiaj przed południem żywymi okrzykami. ERATE | g 8 Btaatabann a... A 62 

A 5 pin « «2 «os: 50 


czyli 300.000 złr.; resztę 10.431 złr. 32 e. prze- 
niesiono na rachunek 1895 r. 

Następnie uchwalono na dalszych pięć lat usta 
nowić wartość znaków obecności dla członków 
rady nadzorczej po 20 złr.. 2 

Do rady nadzorczej wybrani zostali ponownie 
. Antoni Jaxa Chamiec i Emil Torosiewicz. 
Wiedeń 23 kwietnia. Vaterland wywodzi, że 
obecna sytuacya wewnętrzna w Austryi przed- 
stawia się dlatego tak czarno, albowiem naj- 
mniejsza trudność przedstawiana jest jako nie do 
przezwyciężenia. Vaterland nie widzi jednak po- 
o zwątpienia, i 


rozpoczęła się przed tutejszym sądem przysięgłych 
ostateczna rozprawa przeciw 17 osobom, obwinio- 
nym o zakładanie anarchistycznych stowarzyszeń, 
Rozprawa, prowadzona przy zamkniętych drzwiach, 
potrwać ma cztery dni. 

Buda-Peszt 23 kwietnia. Komisya prawni- 
cza Izby deputowanych przyłączyła się do wnio- 
sku komisyi oświaty w sprawie ustawy o wolnem 
wykonywaniu religii. Prezes gabinetu Banffy o- 
świadczył, że nie może dać żadnej gwarancyi co 
do powtórnego głosowania Izby magnatów; ma 
jednak uzasadnioną nadzieję, że porozumienie 
między obu Izbami przyjdzie do skutku, 


Simla 23 kwietnia. Telegram jenerała Low 
potwierdza wczorajsze jego doniesienie o odsieczy 
miasta Czitral. 

Yokohama 23 kwietnia. Tutejszy reprezen- 
tant biura Reutera otrzymał następujące urzędowe 
zawiadomienie: Nadeszły tu sprawozdania, z któ- 
rych wynika, że w Europie krążą o warunkach 
pokoju mylne wiadomości. Warunki przedstawiono 
w ten sposób, jakoby Japonia zapewniła dla swo- 
jego eksportu do Chin 2°% cła od wartości, za- 
miast cła specyficznego, dalej jakoby Japonia za- 
warla z Chinami przymierze zaczepno-odporne. 
Handlowe koncesye, osiągnięte przez Japonię, 0 


Losy prem. węg. . . |162 50 
Losy tureckie .. .| 84 60 


Uspozobienie giełdy: stałe. 
BBerllim 23 kwietnia. 
Banknoty austr.. . i 2) | RAK Listy polskie 


Akege tytoniowe , |243 — 
Ba 64 «se: 50 IMSI — 


69 

Krótki Włedeń ..|167 — nta włoska ...| 88 a 
Banknoty ros.. . .|219 (5 | Ako. austr. kred. . |245 90 
Krótka Warszawa. |218 9> [Į Ultimo Ruble .. . |219 — 
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 


Michał Chylśński. 


i Rękawiczek własnego wyrobu polecają po niskich cenach Kir. Hilewscy w Krakowie, obok kościoła N. Panny Maryi. 


WAE Kapelusze filcowe męskie, Krawaty, Bieliznę męską, wszelkie gatunk 


JP. (810-4-10) 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie (342-17-) 
wyszło już piąte wydanie dziełka 
©. Bernarda Łubieńskiego, 
Redemptorysty, 
pod tytułem 


Nowenna najskuteczniejsza 
do Najśw. Maryi Panny Nieustającej 
Pomocy. 

Wydanie to, powiększone Mszą świętą, 
Litanią i Hymnem do Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, wyszło w dwóch edycyach: a) na pa- 


pierze białym z obrazkiem drzewo: 


knie kartonow. w cenie 25 centów; b) z ob- 


wódkami różowemi, z prześlicznem, a bardzo| Œ 


wiernem wyobrażeniem Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, w kolorach. w oprawie bardzo ele- 
ganckiej w płótno angielskie, (różne kolory), 
z wyciskami złoconemi, brzegi złote, w cenie 
560 centów; z przesyłką o 5 centów więcej. 
NOAA O 


Już wyszły z druku 
książki do nauki kroju 
według najnowszej metody wiedeńskiej 
i są do nabycia w „Szkole nauki kroju 


i szycia sukien* przy ul. św. Tomasza 
1. 20, II. piętro. (929-1 5) 


PIĘKNY z r. 1894 


Sok malinowy 
E kilo z flaszką i opakowaniem złr. Ej cnt. sa 
Gol cytrynowy 


yk kilo z flaszką i opakow. et. 50 


1% n a nan n 
wysyła odwrotnie za pobraniem pocztowem 
J. Michnik, droguerya w Bochni. 
Przy odbiorze 2 flaszek po złr. 1'10 franco do 
każdej stacyi poczt., przy 50—100 klgr. opust 
(926-1-10) 


Jak w roku zeszłym, 
ma obszarze dworskim Rybna, 
do wynajęcia 


kilka letnich mieszkań. 


Bliższa wiadomość w Krakowie przy 
ulicy Smoleńsk pod Nr. 24, I. piętro, 
u Wnej P. Wilhelminy Rożankowskiej, 
lub listownie „Obszar dworski Rybna, 
poczta Przeginia duchowna.“  (930-1-8) 


„NA MIESIĄC MAJ" 


Bukieciki do świec od 35 ct. sztuka; 

Figury Matki Boskiej z Lourdes w róż 
nych wielkośc., tak odlewy jak rzeżby, 

Statua św. Józefa z dzieciątkiem (rzeżba) 
artystycznie wykończona, pięknie i ozdo- 
bnie kolorowana, 165 ctm. wysoka, za 
120 zīr.; 

K ropielnica z pięknego czarnego mar- 
muru, stojąca, o 43 ctm. średnicy, a 98 
ctm. wysoka, jest wyjatkowo ta- 
nio za złr. 48 do sprzedania; 

Eńropielmica z takiego samego mar- 
muru, do ściany, o średnicy 33 ctm, 
za zdr. 20, JP. (974-1-8) 


poleca 


MAGAZYN PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH 


St. Przybylskiego w Krakowie. 
EEEE REZ SU A EASE AAE ANE ENI OSA 
Fabryka parowa | 


wyrobów stolarskich i parkietów f 
Braci Wczelak, 


Lwów, ul. Łyczakowska 27, $ 
poleca (972-1-20) 

wielki zapas deszczułtek posadzko- 

wych, które sprzedaje metr kwadr. po | 

A zł 5O cnt. i wyżej bez ułożenia, $ 

zaś metr kwadr. po 2 zł. 10 ent. i wyżej Ę 

z ułożeniem. Z 


Parkiety w najrozmaitszych dese- 
niach zawsze na składzie. 


Prosieta 


do chowu, rasy Yorkshire (dużej), 
6- i 8-tygodniowe — wieprzki po 15 złr., 
loszki po 10 złr. — są do sprzedania 
w Polance, p. Skawina. (724-8-8) 


Edward Urban 


w BERNIE MOR. 
dom bankowy, gł. Rynek 25, 

we własn. kamienicy (firma założona 
1868) poleca się do zakupna i sprze- 
daży wszelkich rodzai papierów war- 
tościowych. Sprzedaż wszelkich ro- 
dzai losów także na częściowe spłaty. 

Mezetelni ajemci będą we 
wszystkich miejscowościach Austro- 
Węgier przyjęci. Ceny tanie. Dobra 
prowizya. ` (9381-3-4 


Czeionkami Drukarni „Osasu.“ 


Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca; 


towym, pię-4. 


la znacznego niemieckiego Towa- 
rzystwa ubezpieczeń na Życie, 
renty, nieszczęśliwe wypadki i 
dla ludu — poszukuje się dla 
Krakowa i zachodniej Galicyi zaraz 
bardzo zdolnego inspektora lub w da- 
nym razie generalnego ajenta (w osta- 
tnim wypadku za kaucyą) za stałą 
pensyą. Obszerne oferty z podaniem 
curieulum vitae i poleceń przyjmuje 
Administracya „Czasu“ do 2€g0 
kwietnia pod liter. WW. F. RE. 


(941 1-4) 

I TEATR „st, MIEJSKI 

A w Kra- Wagy kowie. P 
We środę dnia 24 kwietnia 1895 r. | 


po raz pierwszy: 


Marco Spada 


sztuka w 4 aktach H. Rovett'y. 
Początek o godz. 4, koniec o 9, wiecz. i 
Kasa otwarta od godz. 9—1 i od godz. $ 
3—8 wieczorem. 


PEAK PARA r ty EA PW OAZA ZANA 


w 


naprzeciw cmentarza 


ogr odzie krakowskiego, 
ubiera się groby najstosowniejszemi kwia- 
tami i drzewkami na życzenie Szanownej 
Publiczności. Ceny przystępne. — Zarząd 
ogrodów w Olszy, poczta Kraków. 
(168-4-15) E. Wklański. 


SPÓLNEIECA. 


który się jodejmie urządzić fabrykę wyrobów 
glinianych, cegły, dachówek, rure k drenarskich 
itp., subwencyonowaną przez Wydział krajowy, 
i zechce ją osobiście kierować, poszukuje Za- 
rząd dóbr w Sękowy, p. Gorlice. Fachowi 
otrzymają pierwszeństwo. (906 3-3) 


Ogłoszenie konkursu. 


L. 22741. (963-2-8, 


W celu nadania dwóch siy» 
pendyów w rocznej kwocie 230 
zł w.a. z „fumdacyi Stypen= 
dyjnej $. p. Wincentego 
de Barachka Szachłac- 
kiego dla 6-ciu uczniów 
szkół gimnazyal. w Sta= 
nisławowie, ogłasza się ni- 
niejszem konkurs. 

O stypendya z tej fundacyi mogą 
się ubiegać tylko biedni uczniowie 
szkól gimnazyalnych w Stanisławowie, 
osieroceni t. j. pozbawieni obojga ro 
dziców lub przynajmniej ojca, Z ro- 
dziny p.lskiej, religii rzymsko - kato- 
liekiej pochodzący, którzy albo szkoły 
ludowe z dobrym postępem w naukach 
ukończyli i do szkół gimnazyalnych 
w Stanisławowie wstąpić się zobowią- 
zują, albo już do szkoł gimnazyal- 
nych w Stanisławowie uczęszczają i 
dobrym postępem w naukach się wy- 
kazują. Uczniowie przyjęci do jakie- 


| gokolwiek internatu, nie mogą korzy- 


stać z niniejszej fundacji. 


Prawo rozdawnictwa służy Radzie 
gminnej miasta Stanisławowa Z Za- 


strzeżeniem zatwierdzenia ze strony 


Wydziału krajowego, ewentualnie zaś 


Wydziałowi krajowemu. 


Podania należy waosić za pośred- 


nictwem przełożonej władzy szkolnej 
do Wydziału krajowego majdalej 


CZAS z Środy 24 Kwietnia 1895. 


Jedynym przyjemnym w zażywaniu naturalnym środkiem czyszczącym jest 


„Wyrób krajowy.* 


i F Zgęszczony ekstrakt słodow 
okocimski o odda 
uznany przez Towarzystwo lekarsjęję 
x krakowskie, 
i gepard ay roca AA: E RZECZE przyjemny w użyciu środek, zalecany ną chy PE 
; > kaszel gardl żołądkowy, chroni 
„jest właściwym reprezentantem wód gorzkich,* katar płac i astmę, także na ogólne osłabięgł Poos 
A (V. leczn. oddział Ogóln. szpitala w Wiedniu). Skład główny w aptece M. Wisznięg i 
„bardzo tresciwa, rozwalsiająca woda, wieice zajmująca I cenna.* skiego w Krakowie i P. Mikolagcy, syi 
io (The Lancet, Londyn). we Lwowie. — Nabyć można we wszygtkią Pri 
Składy mają pp. Je Wentzl, H. Wiszniewski i J. Goldwasser w Hrakowie. - (489-9 10) aptekach. Ca i ŚG ar (2929-23) nigi 
U E eE E EET poos 
AY R RAUSS | 
MAGAZYN MARYI PRA Zaraz do sprzedania © = 
w Krakowie, Sukiennice 16 i ul. Śww. Amnmy =,|? kamienice 2-piętrowe, po piy 
; 5 okien frontu, z oficynami i Ogro. 
POLECA NA WIOSENNĄ I LETNIĄ PORĘ W WIELKIM WYBORZE: dami, za dopłatą po 6 lub 7 tysięcy 1 
CH SSE ia — i gas ka —| Biz iadomość u Z. Gędzierskie, rol 
Kanelusze paryskie z, ye żakiety — peleryny — p adinety |w Krakowie pry ul. Krowo dorski cza 
* p kostiumy ang. do podróży — szłafroki — matinety — |pod Nr. 19. Ge ib 
bluziki jedwabne, weł. i batystowe — halki — kołnierze koronkowe — Kotni e- | ———————————— E 3 
||rzylki batystowe z mankietami — żaboty — opaski na szyję i bea koronkowe — 0 . SE 
||welonki — wstążki — koronki — hafty jedwabne, złote i srebrne — głoszenie konkursu, m 
ubrania jaittowe i pasmanteryjne — gorsety paryskie i wiedeńskie. (764 8-25) |, 28254. z (898 3:3) tak 
z Z początkiem roku szkolnego 1895/8 sie 
Ę z i dóbr Wiadyst. Fedorowicza, pac pozio 4O megse funil go 
J e © | 
porta, OTBORE, dach wojskowych z fandagi» 
3f|poszukuje ogrodnika, ka |pod nazwą „Cesarza Franciszka Józefa I int 
w KRAKOWIE, SUKIENNICE, Nr. 12—14, walera, doświadczonego w ogrodowni- | jubileuszowa fundacya.* RB A 
i ? 7 i ; ctwie warzywnem, (969 2-3)| Warunki przyjęcia ogłasza się rów. ko; 
Sklad płócien i bielizny gotowej nocześnie w „Gazecie Lwowskiej“ iz ws 
X JG ZY NAJWIĘKSZY SKŁAD pośrednictwem wszystkich zakładów mi 
A maszym do szycia naukowych wyższych i średnich. ; Eu 
R 7 Termin do wnoszenia podań do Wy. 
| dnmebia | dzioninna Sha 3 J Waniękiego "oe, o? E 
s DIZKI | paraSoiki LAMSKIĆ | OZIGŁINIK ma z wianie JJ 
x u zai > Królestwa Galicyt i Lodomeryi z Wód, 3 ę 
3 w bardzo wielkim wyborze. 7.6317) MI, R o. RE 
21 T RTA Y ETE ż, | Wo Lwowie, dnia 4 kwietnia 18950 Ra 
CXEXEXEXEXEXEXIEKXEXEXEXEXEXEKXE gotówką o 10%, taniej. | Grot. (|, Ja 
. bić 
| IOOCOOOOOOATADOCKAKIOOOCOOCOCH M 
nie 
190 000). PIERWSZY AUSTR. SZLĄSKI HANDEL NASION a 
złr. w. a. ° lo wygrania ponar 03 B 
a se Alfred Rassi w O©pawież Œ 
ZAŁOŻONY W ROKU 1857, x 
romesę kredytową i s BE 
p y nasiona lesne na łąki i uprawy na karmę, masiona y Ko 
po 5 złr. i 50 ct. stempel. buraków pastewnych, oryginalną francuską } ca 
; z 4 X lucernę, wszelkie masioma koniczyny, nasiona Y c 
Ciagnienie dnia 1 maja. gospodarcze i leśne za poręczeniem prawdziwości, czystości ją oe 
BRE ; i siły kiełkowania. Fr 
W PONP PLEIN pea AB an B- Cennik na żądanie darmo i opłatnie. “Eg (623840) m 
i za 
| „MERCUR z 
| | l., Wolizeile 10 u. 13, WIEN, Mariahilferstr. 74B. Ło 
OREW POWIEKSZ ZWOREK POCZTE ERY SEREAS OEA A aa aaa e 
. e . e . e e °. 4 pr 
se Trzy ciągnienia już dnia 1, 6 i 13 maja. Z; | PE 
Polecamy następujące grupy z bardzo wielkiemi głównemi wygranemi : d: 
PET d SG t 
; 52] SEL SVEN 118 ili 90.000 kżwańih. Z 585 SE ch Il. 2 „300.000 EIA Bi 
a i ios beki Ozer Krzyża „yszystkie f los kr. zie: kait wygr. II em. Wszystkie to 
w Krakowie, Rynek główny, a a S6.Sziv AE OSR, splat ieaie. 1 AK EBRI ORION Solat wiesięci K 
linia A—B. (85-7-) A 5, bazyliki po zł. R+5O.|H ,, Jó-Sziv J po zł. 2e 
4 Natychmiastowe wyłączne prawo gry po złożeniu 1 spłaty. Każdy los musi być wyciągniętym, oz 
i (WIYS d d (SZJ Wykazy ciągnień darmo i opłatnie. i 
H boat AL: Wechselstube Werner & Co., Wien, 1., Wipplingerstrasse Nr. 39. A 
rosyjskich | amerykańskich Firma założona 1867 r. — Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotnie. Pierwsza spłata 7 
we wszelkich fasonach. i B przekazem pocztowym, dalsze czekiem pocztowym bez opłaty pocztowej. (938-2-3) d 
RÓWNIEŻ POSIADA NA SKŁADZIE: CI 
dz 


Buty gumowe do polowania; 
P4aszcze angielskie nieprzemakalne; 


Mylko prawdziwe szlachetne RB 


do 30 czerwca b. r., załą- 
czając do nich dowody, iż kandydat 
posiada wszystkie warunki powyżej 


określone. 
Z Wydziału krajowego 


Ks. Krakowskiem. 


a, Z wanilią 
D ibez wanilji 
po cenach umiarkowanych. 


ję 


(153-52 ) 


Br. SEEBURGERA. 


Jedyny środek przeciw mporczywym ka- 


tarom, kaszlowi it. p. 


Pakiet 20 ct., za stempel i opakowanie na 


prowincyę o 10 ct. więcej. (2196-59- 


Do nabycia w aptece „pod złotą głowa“ 
ARNOLDA REIFERA w Iirakowie. 


Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. 


We Lwowie, d. 9 kwietnia 1895 r. 


ZIOŁKA PIERSIOWE 


Artykuły podróżne w wielkim wyborze; kamiemie w oprawie: w 
Bieliznę męską oraz Dra Jaegera; BW 
Perfumerye angielskie, francuskie, oraz Wodę kolońską GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 
i Mydła toaletowe. AGATY itp. | = 
CZESKA AJENCYA 3 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicachi 
Zarząd cegielni parowej i kaflarni korea GAM 1 
M AU RYG EGO B ARU 5 a A C.k.uprz. patent. opaska przepukkinowa || 
bez sprężyny na ciele, z pelotową sprężyną do kręcenia. k 
ż z R „Tę całkiem nową konstrukcyę mogę spokojnie każdemu cierpiącemu na przepuklinę, A 
W Łagiewnikach przy Podgórzu dotkniętemu nawet największem i zastarzałem cierpieniem, a zajętemu ciężką robotą jak- A 
najlepiej polecić, gdyż ti opaskę przepuklinową można nosić bez trudności dzień i noc; a 
zawiadamia P. P. Architektów, Budowniczych i Szan. Pu- oddaje R YDÓWYRNKSĘ: akc A E E RENAD OE Ga e, y A ę 
> è $ L NO e miary: 1. jość w centim. około ciała mie- $ 
bliczno ś ć, Że z dniem 1-g0 Marca b. r. zniżył ceny pieców 0 10%% ? rzona w kierunku miesa przepukliny. 9. Podanie, na której stronie | 
a po przeprowadzeniu odpowiednich ulepszeń we fabrykacyi, Jest Jest przepgklina, ne prawej 10W] inn Bo obn stronach. 3» WiCikOn 
w możności dostarczać piece wyborowe biało glazurowane, formowo pięść (SWI ERS AGM ES M RENEE 7 
kolorowe, kominki i kuchnie; używając do ustawienią takowych jak ROR AR Roeznao złr. 50 et. © H 
najlepszej cegły, jak również dokładnych i twałych drzwiczek her- PROZA NY TNES z 
metycznych ) Xilustrowany opis użycia na żądanie darmo. i b 
A $ $ i «ga , . Is) fa 
Przyjmuje równieź zamówienia na cegłę ręczno -prasowaną, Pępkowa opaska przepuklinowa bez sprezyny na ciele. E a 
WE . . Tę opaskę przepuklinową można z powodu jej giętkości łatwo i w godnie i przy $ i 
maszynową, podwójnie prasowaną 1 ogniotrwałą. każdej pracy bez trudności w dzień i w nocy ROSE Pewny skutek jest MAE po- | ę 
Zwraca Się szczególną uwagę na nieważ przylega silnie do ciała, zatem zesunięcie z miejsca przepukliny jest niemożebne. BR 3 
r 9 [4 z i i . w 
dachówke żłóbkowaną falcowaną, pika łyka RA p 
5 Ę SAR: E j 1) Objętość w centimetrach około ciała w kierunku pępka. k 
odznaczającą się wytrwałością i praktycznością, którą już z ułoże- 2) Wielkość mniej więcej przepukliny n. p. jaja kurzego, A 
. ; S orzecha laskowego 1 t. p. 
niem na dachu sprzedaje 8) Czy przepuklina zachodzi w głąb lub nie. w 
882-3-6 Dla dzieci . sztuka 2—3 złr. P 
( ) ZARZA D. dla dorosłych . sztuka 5—7 złr. sí 
Dla starszych otyłych pan polecam moje znakomite opaski brzuszne z pelotami pęp- b, 
kowemi po najtańszych cenach. Ci 
r LJ | W 
CY Żyły kurczowe, guzy, gościec |. 
Leczy z wszelkiej chorob dębie, E 
y = s giną przy używaniu moich patentowanych pończoch gu- $ 8 
a BĘ ż S mowych bez szwu, stosownie do wielkości. | 
bez leków i operacyi? Do kolana . °. sztuka złr. 4 = 
S RW kolang š ka Ar 5 BR 
£ owyżej uda . . sztuka złr. 6 Ea | 
NOWA METODA LECZENIA Sztuki łydkowe, udowe lub kolanowe, tudzież skarpetki szt. 3 złr. E u 
E WU EM IW E G O. 2 Prócz tego mam na składzie zawsze wszelkie przybory do pielę- E J 
CE przez lekarzy opuszczonych chorych AE za pomocą tej melody nrafow iye Ę guowania chorych i wszelkie franeuskie wyroby dona ką a 
rzepisy leczenia z każdej chorob, dzieło obejmujące 570 stronnie z licznemi ryci- $ dB IW T R S 
nami. Cena dzieła w oprawie depanEkiEj złr. 4:20, z Poka złr. 4:50. (968-2-3) $ - eceupe t Nachfolg er, a k 
) Otrzymać można za przesłaniem należytości lub pobraniem pocztowem przez ; FABRYKA BANDAŻÓW ni 
EE. Pardiniego, księgarnia uniwersytecka w Czerniowcach. w WIEDNIU, I., Graben Nr. 29 (w podworcu). Ę 
Już przeszło 35.0060 egzemplarzy sprzedano. Rozsyłka punktualnie za zaliczką. k 


(525-8-15) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


Rękawiczki zimowe; wełną, 
wełnianych od 1 do 4 złr., skórzanych od złr, 


— Cena rękawiczek 


pluszem 1 futerkiem podszyte. | 
(2810-19:) | 


2:40 do 6 zir, 


